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OD REDAKCJI 


O? niniejszego numeru „Myśl 

Polska“ przechodzi z powrotem 
na dwutygodnik. Piszemy „z powro- 
tem“, ponieważ w latach wojennych 
ukazywała się dwa razy w miesiącu. 
Z jej ówczesnych prasowych rówie- 
śników prawie żaden już nie istnieje. 
Po wznowieniu wydawnictwa na wio- 
snę 1946 r. nasze pismo ukazywało 
się regularnie jako miesięcznik. 

Z wszystkich stron czytelnicy nasi 
wskazywali od dłuższego czasu na za- 
sadniczą wadę „Myśli“ iaką było jej 
ukazywanie się zaledwie raz na mie- 
siąc. Miesięcznik naukowy czy poli- 
tyczno-programowy jest ważną i po- 
trzebną formą wydawnictwa w nor- 
malnych warunkach, gdy potrzeby 
informacji i komentowania bieżących 
wydarzeń spełnia prasa tygodniowa 
' codzienna. Jesteśmy jednak jedy- 
nym wydawnictwem kierunku naro- 
dowego w Wielkiej Brytanii, i nie tyl- 
ko w Wielkiej Brytanii. Teteż pismo 
nasze nie mogło nigdy poświęcić się 
wyłącznie zagadnieniom programo- 
wym i krytycznym a zadania infor- 
macyjne i dyskusyjne spełniać mogło 
tylko bardzo ułamkowo. 


Stało więc przed nami zadanie za- 
chowania tego materiału artykułowe- 
go jaki dostarczaliśmy raz na mies:ąc 
naszym czytelnikom i równocześnie 
powiększenia części informacyjnej, 
ożywienia jej i przekształcenia. 

Wierzymy, że temu zadaniu sprostać 

może dwutygodnik. Artykuły zostaną 
*w tej samej ilości miesięcznie i w ta- 
kim samym charakterze jak dotąd. 
Przybędzie na miesiąc osiem stron po- 
święconych na bieżący komentarz wy- 
darzeń politycznych. społecznych, go- 
spodarczych i kulturalnych, W przy- 
szłości zamierzamy wprowadzić pewne 
ulepszenia w łamaniu i składzie pisma 
oraz parę nowych działów. Wyglądu 
zewnętrznego „Myśli“, do którego 
czytelnicy nasi w ciągu dziewięciu 
lat zdążyli się przyzwyczaić, nie zmie- 
niamy. 


Numer niniejszy z konieczności no- 
si jeszcze pewne cechy przejściowe ja- 
ko pierwszy dwutygodniowy, ale uka- 
zujący się, po raz ostatni, po miesię- 
cznej przerwie. 

Decyzja przejścia z wydawnictwa 
miesięcznego na dwutygodniowe Do- 
ciąga za sobą zwiększenie kosztów. W 
dobie, gdy coraz więcej pism polskich 
się zamyka, gdy liczyć można tylko 
i jedynie na czytelnika, decyzja taka 
oznacza wiarę nie tylko we własne si- 
ły ale przede wszystkim w czytelników 
psma. Podejmujemy znaczne ryzyko. 
Chcemy mieć z czytelnikiem kontakt 
dwa razy częstszy, dostarczyć o poło- 
wę więcej materiału, dać treść żywszą 
a nie gorszą. Spodziewamy się dwóch 
rzeczy: po pierwsze, że ci z naszych 
prenumeratorów, którzy mają zaległo- 
ści, uregulują je zaraz, ci zaś którzy 
mogą, wpłacą prenumeratę na dłuż- 
szy okres z góry. po drugie, że do koń- 
ca tego roku każdy prenumerator albo 
zdobędzie nam nowego prenumera- 
tora albo przynajmniej wskaże adres, 
gdzie wysłać egzemplarz okazowy. 

Redakcja i administracja „Myśli 
Polskiej“ musiały zdwoić swoją pracę. 
Zrobiły to w przekonaniu, że częstsze 


Z numerem niniejszym 
„MYŚL POLSKA” 
przechodzi na 
dwutygodnik 


i ukazywać się będzie 
1 i 15 każdego miesiąca 


Równocześnie cena egzemplarza 
obniżona zostaje do 


półtora szylinga 
za egzemplarz, tj. 3 szylińgi 
w prenumeracie miesięcznej 


Szczegóły w artykule 
redakcyjnym 


wychodzenie i szerszy zasięg pisma 
jest istotną potrzebą Polaków na Za- 
chodzie. Spodziewają się odzewu ze 
strony czytelnika i wierzą, że go nie 
zbraknie. 


„ATOM” | AZJA 


Dwa wydarzenia wtelkiej donio- 
słości przypieczętowały rozwój wyda- 
rzeń zapoczątkowany w Jałcie i nie 
odwrócony żadnymi istotnymi czyna- 
mi ze strony państw zachodnich, 
czy też krótko mówiąc Stanów Zje- 
dnoczonych. Pierwszym z nich było 
oficjalne stwierdzenie, że Sowiety po- 
siadają bombę atomową. (Nie jest 
wykluczone, że ekspedycja poszuku- 
jąca Arki Noego, zamiast tej arki o- 
calenia natrafiła na ślad arki zni- 
szzzenia w postaci sowieckiego Atom - 
gradu po drugiej stronie góry Ararat.) 
Drugim było ogłoszenie rządu sowiec- 
kiego w Chinach. a wnet potem za- 
jęcie Kantonu, ostatniego wielkiego 
miasta w rękach Chianega. 


Pierwsze z tych wydarzeń, którego 
omówieniu poświęcamy osobny arty- 
kuł w niniejszym numerze, wywoła- 
ło znacznie mniejsze echo niż się mo- 
żna było spodziewać. 


Opanowanie Chin jest wydarze- 
niem podobnej wagi. Jeżeli Sowiety 
będą miały kilkanaście iat czasu, Zor- 
ganizują Chiny i zapanują nad Azją. 
A wtedy mogą stać się niepokonalne 
z zewnątrz. Do tego nie jest jeszcze 
całkiem blisko, ale są pewne oznaki 
niepokojące. Taką oznaką jest nie- 
jednolitość stanowisk mocarstw za- 
chodnich wobec komunistycznych 
Chin. Dominium Indii, największe pod 
względem liczby ludności państwo 
Commonwealthu rozpoczęło na wła- 
sną rękę pertraktacje z czerwonym 
Pekinem. Stany Zjednoczone zdecy- 
dowane są nie uznać rządu Mao-Tse. 
Brytania się waha i myśli o zagrożo- 
nym Hong-Kongu. Kanada zrobi za- 
pewne to co Stany. A najbezpośre- 
dniej zainteresowana Australia? 


Jedyną bodaj dobrą stroną tych wy- 
darzeń jest rozwianie nastroju nie- 
zdrowego bo przesadnego optymizmu 
i poczucia bezpieczeństwa w Ameryce. 
Sprawy bezpieczeństwa i wojska co- 
raz wyraźniej wybijają się na pier- 
wszy plan życia amerykańskiego. 


> 
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DWIE RZESZE 


Pełna okupacja Niemiec trwała a- 
kurat tyle czasu, co okupacja Polski 
przez Niemców, tj. cztery i pół lat. Za- 
kończyła się utworzeniem dwóch re- 
publik:  „federacyjnej'* ze stolicą 
w Bonn, czyłi „Rzeszy Czwartej A“ 
i „demokratycznej“ ze stolicą we 
wschodnim Berlinie, czyli „Rzeszy 
Czwartej B'. Z chwilą utworzenia 
rządu zachodnio-niemieckiego stało 
się jasne, że Sowiety stworzą rząd 
konkurencyjny. Nastąpiło to z pew- 
nym, ale niewielkim ociąganiem się. 
Państwa niemieckie stoją do siebie 
w stosunku współzawodnictwa i ka- 
żdy Niemiec zadaje sobie pytanie, 
które z nich jest państwem przy- 
szłoŚci. 


Główne atuty propagandowe obu 
rządów są już jasno zarysowane. Pier- 
wszym publicznym oświadczeniem 
Kanclerza Związkowego Adenauera 
było żądanie rewizji granicy na Odrze 
i Nisie oraz postulat Unii Europejskiej 
z udziałem Niemiec. Prezydent mını- 
strów Grotewohl, przeciwnie, uznaje 
granicę na Odrze i Nisie, domaga się 
natomiast dla Niemiec wolności zje- 
dnoczenia. Ma on swego ministra 
spraw zagranicznych, którego nie ma 
Adenauer. ma siłę zbrojną w postaci 
„milicji ludowej“, czego nie ma Ade- 
nauer, i spodziewa się niedługo za- 
wrzeć traktat pokoju z Sowietami i 
ich satelitami, po czym wojsko oku- 
pacyjne zostanie oficjalnie wycofane, 
jak zostało wycofane z Polski czy 
Czechosłowacji a rządy sprawować 
będzie. jak w Polsce czy Czechosło- 
wacji NKWD (czy jak się ono teraz 
nazywa). 

Najważniejszym jednak atutem 
Grotewohla jest powszechne wśród 
Niemców przekonanie, że w pierwszym 
tygodniu trzeciej wojny światowej 
Adenauer pojedzie na emigrację a 
wojska sowieckie rozciągną władzę 
nominalną „demokratycznej republi- 
ki“ aż po Bonn i Godesberg. Czy i w 
jakiej postaci wróci potem kiedyś Ade- 
nauer jest w tych warunkach zaga- 
dnieniem dalszym, doświadczenia zaś 
z rządami emigracyjnymi innych na- 
rodów w czasie drugiej wojny świato- 
wej nie napawają Niemców zbyt wiel- 
kim zaufaniem do przyszłych zacho- 
dnich sojuszników, mimo że niewąt- 
pliwie woleliby ich od „die Russen“, 

Złudzeniem też jest ze strony An- 
głosasów, a w szczególności angiel- 
skich konserwatystów, że pozyskają 
Niemców jako główne oparcie prze- 
ciwrosyjskie w Europie przez robie- 
nie im nadziei na polskie Ziemie Od- 
zyskane i wielką rolę w przyszłej Zjed- 
noczonej Europie. Jedynym skutkiem 
takiej polityki byłoby niezmierne 
ułatwienie roboty Sowietom wśród 
Polaków i Czechów, Niemców dla Za- 
chodu można by pozyskać tylko przez 
wysłanie nad Łabę trzystu nowocze- 
snie uzbrojonych dywizji „der Aliier- 
ten“. Skoro o tym nie ma mowy, 
wszelkie choćby pośrednie zachęcanie 
propagandy rewizjonistycznej Bonn 
jest kręceniem bicza na własne plecy. 
Niemcy mają wielki szacunek dla si- 
ły (własnej i cudzej) i żadnego sza- 
cunku dla obietnic (własnych i 
cudzych). 


Z punktu widzenia polskiego po- 
wstanie dwóch rządów niemieckich 


Myśl Polska 


jest zjawiskiem niepomysinym o tyle, 
że przyspiesza J4icytację o Niemcy i 
w tej licytacji tak z jednej jak i z 
drugiej strony może być rzucona cena 
granicy na Odrze. Inna rzecz, że po- 
głęb'ający się podział Niemiec wzdłuż 
Łaby osłabia je na dłuższą metę bar- 
dziej niż osłabiałaby uzgodniona oku- 
pacja całej Rzeszy przez wszystkich 
byłych sojuszników, nawet bez żadne- 
go rządu, półwolnego jak rząd w Bonn 
czy niewolnego jak rząd w Berlinie. 


LABOUR PARTY PODEJMUJE 
RYZYKO 


Wbrew  psychicznemu  naciskowi 


konserwatystów a nawet wbrew sta-: 


nowisku niektórych ministrów rząd 
brytyjski zdecydował nie przyspieszać 
wyborów i odbyć je w normalnym 
zwyczajowym terminie, tj. na wiosnę 
przyszłego roku. Trzeba powiedzieć, że 
decyzja ta dobrze świadczy o poczuciu 
odpowiedzialności w Labour Party. 

Gdyby wybory odbyły się w najbliż- 
szym czasie, prawdopodobnie partia 
rządząca utrzymałaby większość, choć 
bardzo osłabioną, Człowiekowi z tzw. 
szerokich mas jest dzisiaj w Anglii, 
mimo wszystko, leprej niż było przed 
wojną pod rządami konserwatystów 
a partia opozycyjna nie przedstawia 
żadnego pociągającego programu wy- 
borczego. Skromna „working majori- 
ty' na następne pięć lat była możliwa 
do osiągnięcia w listopadzie. 

Na wiosnę może być znacznie go- 
rzej i sam minister skarbu czyli „kan- 
clerz szachownicy“ zdaje się tego spo- 
dziewać. Na wiosnę może być droży- 
zna i bezrobocie, mogą być większe 
kłopoty z Imperium. Jeżeli do wiosny 
rząd nie zrobi nic wielkiego, to szanse 
wygrania przez Labour Party będą 
nikłe, Jednakże partia rządząca chce 
zrobić wszystko by opanować sytua- 
cję. Woli ona zaryzykować wielki wy- 
siłek i wyraźnie wygrać lub przegrać 
na wiosnę niż uzyskać niejasne prze- 
dłużenie mandatu tej jesieni. 

Poczucie odpowiedzialności i ,,Spor- 
towy' duch ryzyka w połączeniu z lo- 
jalnym stosunkiem do wyborcy są ty- 
mi właśnie cechami, które korzystnie 
wyróżniają życie polityczne brytyjskie 
w porównaniu z innymi narodami i 
sprawiają, że te same instytucje, któ- 
re w innych krajach degenerują, w 
Anglii spełniają swoją rolę z pokole- 
nia na pokolenie. Różnica polega nie 
na innych przepisach ale na innym 
duchu zespołów politycznych, wytwo- 
rzonym przez wiekowe doświadczenia 
w szkole samorządu politycznego. 


NIE MA MODUS VIVENDI 


Pogłoski o zawarciu porozumienia 
między komunistami a Kościołem w 
Polsce okazały się zwykłą propagan- 
dą komunistyczną. Przy tej okazji za- 
uważyć warto, że agencje prasowe an- 
gielskie i amerykańskie dziwnie ła- 
two dają się używać za narzędzie 
propagandy Kremla tam wszędzie, 


gdzie chodzi o akcję przeciwko Ko- 
ściołowi Katolickiemu. (Tak np. bała- 
mutne streszczenie listu Papieża do 
biskupów polskich oddało niedawno 
sporą usługę komunistom: 
oni ogłoszenia tekstu 


zakazali 
listu, ogłosili 
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natomiast fałszywe streszczenie Reu- 
tera i na podstawie tego streszczenia 
zorganizowali „akcję protestacyjną'" 
przeciwko „oszczerstwom Waty- 
kanu'.) Zamiast rzekomego porozu- 
mienia ukazał się list pasterski pry- 
masa Wyszyńskiego do prefektów i 
nauczycieli, wzywający w bardzo ja- 
snych i odważnych słowach do obro- 
ny młodzieży przed materializmem 
narzucanym w szkole. 

Wszyscy wolelibyśmy, by w kraju 
doszło do jakiegoś modus vivendi 
między Kościołem a okupantem ko- 
munistycznym, by w ten sposób Ko- 
Ściół uzyskał chwilę wytchnienia. By- 
łoby to możliwe tylko gdyby komuni- 
ści z jakichś względów uznali za ko- 
nieczne cofnąć się częściowo, Kościół 
bowiem nie może zrezygnować z naj- 
bardziej prymitywnych i zasadniczych 
zadań wynikających z jego posłan- 
nictwa a tego się wszędzie odeń do- 
magają komuniści. | 

O prymitywiźmie myślenia komu- 
nistycznego w sprawach religijnych 
śwadczy ostatnie prawo wydane przez 
komunistów w Czechosłowacji. Tak 
jak wydawało się im, że pozyskają du- 
chowieństwo polskie przez wyjęcie 
w r. 1945 dóbr kościelnych spod 
dz'ałania reformy rolnej, tak obecnie 
spodziewają się pozyskać duchowień- 
stwo czeskie i słowackie przez ustano- 
wienie stosunkowo wysokich pensji 
dla proboszczów zatwierdzonych 
przez władzę komunistyczną, W rze- 
czywistości najwyżej osiągną to, co 
było we Francji po wielkiej rewolucji: 
podział na księży „konstytucyjnych“ 
i nielegalnych. Mimo że czasy te były 
znacznie mniejszej wiary niż dziś, 
„Kościół nie poniósł na tym żadnej 
n'epowetowanej szkody, 

„Na razie jeszcze w Polsce nie zapo- 
wiadają upaństwowienia instytucji 
kościelnych na wzór czeski. 


ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA 


W dniu 30 października Kościół w 
całym świecie, a katolicy polscy w 
szczególności, obchodzą bardziej uro- 
czyście niż w innych latach święto 
Chrystusa Króla, ustanowione przed 
ćwierćwieczem przez Piusa XI. 

Z każdym rokiem znaczenie tego 
święta nabiera w oczach katolików 
pełniejszego wyrazu. Coraz naoczniej 
może się każdy przekonać do czego 
prowadzi Świat złamanie wierności 
temu Królowi, coraz wyraźniejsze się 
staje, że od zupełnej katastrofy cy- 
wilizacyjnej ochronić nas może tylko 
jeżeli każdy chrześcijanin naprawdę 
poczuje się obywatelem Królestwa 
Chrystusowego. W tym obywatelstwie 
tkwi jedyne prawdziwe źródło wolno” 
ści i godności człowieka. Hasło ,Ko- 
Ściół na straży godności człowieka" 
obrała sobie za hasło pracy w nad- 
dA roku polska Akcja Kato- 
icka. 


„SABOTAŻYŚCI” 


Estrada sądowa używana jest coraz 
obficiej przez komunistów w Polsce. 
Równocześnie działa żywo gilotyna 
procesów tajnych. Wrzesień był mie- 
siącem tajnych rozpraw przeciwko lu- 
dziom poglądów narodowych. Kilka 


| 
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z tych wyroków przedostało się do 
prasy codziennej. 

Październik poświęcono na procesy 
pokazowe mające na celu sterroryzo- 
wanie aparatu gospodarczego. W cy- 
klu procesów o sabotaż w przemyśle, 
handlu i rolnictwie zapadło kilkana- 
ście wyroków śmierci i kilkadziesiąt 
długoletniego więzienia. Jest to srogie 
przebudzenie di.. tych, jakże licznych 
przed paru laty, ludzi, którym się 
zdawało, że będą bardzo pożyteczni 
dla kraju, gdy wrócą tam i obejmą 


„„uspołecznione' placówki gospodarcze. 


Dziś już widocznie ma się kim zastąpić 
część „speców' spośród byłych urzę- 
dników, przemysłowców, kupców, zie- 
mian i można „odstrzelać'* pewien 
procent. Z drugiej strony, jeśli jest 
potrzeba wzmożenia terroru gospodar- 
czego i wskazywania społeczeństwu 
„sabotażystów ' na każdym kroku, to 
widocznie coś złego dzieje SIę W BO- 
spodarce. I istotnie wszystkie wiado- 
mości z kraju wskazują na znaczne 
pogorszenie pod względem aprowiza- 
cyjnym, na brak artykułów Spożyw- 
czych pierwszej potrzeby w miastach, 
na zawrotne ceny tekstyliów, - nikłą 
ilość wyrobów metalowych. 

Czy wielki sojusznik sowiecki zabie- 
ra coraz więcej w celu przygotowania 
kampanii o pokój świata? Czy system 
komunistyczny w Polsce nie wytrzy- 
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muje próby życia? Czy ludzie mają 
tak dość wszystkiego, że już pracować 
nie chcą? Dość, że zorganizowany 
mord działa już nie tylko z powodów 
politycznych ale także z czysto gospo- 
darczych. Według jakże znanego wzo- 
ru bolszewickiego „sabotażystom" do- 
kłada się od razu i ,szpiegostwo na 
rzecz kapitalistów". 


SKUPIENI 


Jeden z tygodników polskich poda- 
je opis uroczystości wrześniowych, 
rozpoczynający się w następujący 
sposób: 

„Skupieni dookoła osoby General- 
nego Inspektora Polskich Sił Zbroj- 
nych, żołnierze Polsk: Walczącej, roz- 
mieszczeni w rejonie High Wycombe 
— Slough, na terenie okręgu SPK 
„Karpacka“, w dniu 2 października br. 
otwarcie i głośno protestowali prze- 
ciwko krzywdzie dziejowej, jaką 
przeżywa naród polski“. 

Okazuje się, że są ludzie tak ogra- 
niczeni, iż nawet dziejowe kataklizmy 
nie są w stanie nic zmienić w ich 
frazeologii. Nie zdają sobie widocznie 
sprawy, że tym językiem i tym pseudo- 
wojskowym politykierstwem zrobiono 
przed kilkunastu już laty ze zdolnego 
i dz'elnego oficera Edwarda Rydza po- 
stać tragiczną w swym błazeństwie. 


CZASU ZOSTAŁO NIEWIELE 


MYSZ BRUKSELSKA I SŁOŃ 
SOWIECKI 


Wydarzeniem, jak dotąd, w roku 
bieżącym najważniejszym, przytła- 
czającym swoją doniosłością wszelkie 
inne, nawet komunistyczny podbój 
Chin, było zdobycie przez Rosję So- 
wiecką tajemnicy produkcji bomby 
atomowej. Rzeczoznawcy zachodni l- 
czyli się z możliwością skonstruowa - 
nia przez Rosję tej bomby dopiero za 
trzy lata, dodając dalsze dwa lata na 
przygotowanie zapasu bomb, wystar- 
czającego do podjęcia skutecznego 
ataku atomowego. Plany strategiczne 
mocarstw zachodnich opierały się na 
tym właśnie założeniu. W ciągu naj- 
bliższych pięciu lat państwa traktatu 
brukselskiego miały wystawić 45 do 
50 nowocześnie uzbrojonych z pomo- 
cą amerykańską dywizji, zdolnych do 
powstrzymania pierwszego naporu 
milionowych armii sowieckich, oraz 
uzyskać decydującą przewagę lotni- 
czą. Przez ten okres czasu Europę 
chronić miała przed najazdem sowiec- 
kim amerykańska bomba atomowa. 


To jednak, co się miało stać w r. 
1952. stało się w r. 1949, Oświadczenie 
prezydenta Trumana z 23 września 
wykreśliło z planów wojskowych 
uczestników paktu atlantyckiego trzy 
lata. Okres lat pięciu skurczył się do 
najwyżej dwóch. Mozolnie opracowy- 
wane na licznych konferencjach szta- 
bowych plany obrony wolnej części 
Europy stały się świstkiem papieru. 

P. Churchill oświadczył w wielkiej 
mowie ' politycznej, wygłoszonej w 
marcu w Bostonie, że jedynie ame- 
rykański monopol bomby atomowej 
chroni Europę przed inwazją. „Można 
powiedzieć z pewnością, że już od 
pewnego czasu Europa byłaby sko- 
munizowana a Londyn pod bombami, 


gdyby nie odstraszające działanie 
bomby atomowej w rękach Stanów 
Zjednoczonych“ (but for the deter- 
rent of the atomic bomb in the hands 
of the United States). Groźba użycia 
bomby mogła działać wówczas, gdy 
były w stanie jej użyć tylko Stany 
Zjednoczone. Groźba ta staje się zma- 
cznie mniej skuteczna, gdy monopol 
amerykański został złamany i gdy 
atak atomowy na centra sowieckie 
może się spotkać z odwetem w po- 
staci bombardowania miast amery- 
kańskich. Bomba atomowa przestała 
być puklerzem, osłaniającym linię 
Łaby przed atakiem Czerwonej Armii. 
Wartość jej, jak wartość każdej broni, 
będącej w posiadaniu obu walczących 
stron, stała się wzliędna. Ameryce po- 


- została jedynie przewaga techniczna 


ì przewaga wcześniejszej produkcji. 
Lecz i ta przewaga jest względna, 
Centra przemysłowe Europy i Stanów 
Zjednoczonych są znacznie bardziej 
wrażliwe na bombardowanie atomo- 
we, niż olbrzymie, słabo zaludnicne 
przestrzenie rosyjskie. Rosja nie po- 
trzebuje gromadzić zapasu bomb, rów- 
nego zapasom Stanów Zjednoczonych. 
Zapas ten może być mniejszy, byle 
pozwalał na skuteczną akcję odweto- 
wą. Do tego, zdaniem rzeczoznawców, 
potrzeba około dwóch lat. Lecz już 
obecnie uczucie bezpieczeństwa, jakie 
milionom ludzi dawał monopol ame- 
rykański, zostało pogrzebane. 


Związek Sowiecki utrzymuje pod 
bronią dwa i pół miliona ludzi; lo- 
tnictwo rozporządza 15 tys. samolo- 
tów pierwszej linii, a fabryki sowiec- 
kie wyrabiają 3 tys. ciężkich czołgów 
rocznie. Do tego dochodzi poważna, 
oparta na zdobyczach techniki nie- 
mieckiej, flotylla łodzi podwodnych. 
Tysiące niewolników wydobywają u- 
ran w Górach Kruszczowych. Tej po- 
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tędze wojskowej Europa roku 1949 nie 
może przeciwstawić nic, Europa roku 
1952 będzie mogła, według rachub do- 
tychczasowych, przeciwstawić 20 dywi- 
zji. Byłby to opór myszy przed ata- 
kiem słonia. 


REAKCJE 


Wiadomość o eksplozji atomowej 
w głębi Rosji zaskoczyła opinię Za- 
chodu, lecz, co więcej, zaskoczyła, 
jak się wydaje, również kierowników 
polityki anglo- amerykańskiej. Dowo- 
dzić by tego mogły oświadczenia DD. 
Achesona i Bevina, że nie widzą pod- 
staw do zmiany dotychczasowej po- 
lityki swych państw w stosunku do 
Rosji. Nie zdaje się, aby oświadczenia 
te były głębiej przemyślane. Inaczej 
się reaguje, gdy przewidywany na- 
pastnik jest odległy o kilka kilome- 
trów. inaczej zaś wówczas, gdy znaj- 
duje się on zaledwie o parę kroków 
«cd swej ofiary. 

W prasie zachodniej wiadomość 
wywołała wzrost tendencji oportuni- 
stycznych. Jeżeli — zdaniem poważ- 
nych organów tej prasy — nie mo- 
żna było uzyskać zgody sowieckiej na 
kontrolę produkcji atomowej, gdy 
bomba była tylko w rękach Stanów 
Zjednoczonych, tym trudniej będzie 
osiągnąć porozumienie, gdy bombę 
ma również i Rosja. W przetargu o 
plan Barucha Stany Zjednoczone 
utraciły przewagę monopolisty. Po- 
nieważ jednak jakiekolwiek porozu- 
mienie jest lepsze od żadnego, należy 
się zgodzić na warunki sowieckie i za- 
wrzeć konwencję, która by zakazywa- 
ła używania broni atomowej bez je- 
dnoczesnego wprowadzania między- 
narodowej kontroli nad jej wytwa- 
rzaniem. Konwencja taka byłaby od- 
powiednikiem konwecji haskiej o za- 
kazie używania gazów trujących i 
miałaby być, zdaniem jej zwolenni- 
ków, równie skuteczna. 

Zwolennicy tej teorii zapominają 
jednak o tym, że podpisanie takiej 
konwencji pozbawiłoby Stany Zje- 
dnoczone nawet tego względnego atu- 
tu, jaki mają obecnie w postaci zapasu 
bomb i przewagi technicznej nad Ro- 
sją. Opinia publiczna Zachodu, w o- 
bawie odwetu, zmusiłaby sztaby sprzy- 
mierzonych do respektowania zakazu. 
Opinię tę, urabianą milionowymi na- 
kładami reportaży o zniszczeniu Hi- 
roshimy i Nagasaki, cechuje strach 
paniczny przed działaniem bomby. 
Nazajutrz po podpisaniu konwencji 
wojska sowieckie mogłyby, w całkowi- 
tym poczuciu bezpieczeństwa, rozpo- 
cząć marsz w kierunku Pirenejów. 

Odmienne były reakcje Moskwy. 
Nastąpił tam wyraźny, choć masko- 
wany, wzrost ufności we własne siły. 
Rząd sowiecki uznał komunistyczny 
rząd Chin, w Niemczech wschodnich 
powstała niemiecka republika demo- 
kratyczna, p. Wyszyński odmówił 
faktycznie podpisania traktatu poko- 
jowego z Austrią, wzmogła się wojna 
nerwów z Jugosławią. Po przejścio- 
wym zaciszu napięcie sytuacji mię- 
dzynarodowej widocznie wzrosło. 


LOGIKA MARKSA I LOGIKA 
ARYSTOTELESA 


Można powiedzieć na to wszystko, 
że obawy, związane z posiadaniem 
przez Rosję bomby atomowej, są 
przesadne, ponieważ Stalin do wojny 
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nie dąży i wojny nie chce, Widzi on 
w komuniżmie, zagrażającym Euro- 
pie zachodniej i rozlewającym się 
szeroką falą w Azji, lepsze narzędzie 
zaspokojenia swych ambicji. Istotnie, 
z chwilą, gdy wojska Mao-Tse-tunga 
staną na granicy Birmy i Indochin, 
zagrożenie południowo-wschodniej A- 
zji — tego Śpichlerza mocarstw ka- 
pitalistycznych — wzrośnie. Po O- 
krzepnięciu chińskiej republiki ludo- 
wej wystarczy tylko presja ekonomi- 
czna, aby włączyć w orbitę bloku ko- 
munistycznego Koreę i Japonię. Klucz 
do panowania nad Azją — 400-milio- 
ncwe Indie staną wówczas otworem 
dla penetracji sowieckiej. 


Utworzenie rządu komunistycznego 
we wschodniej części Niemiec otwiera 
nową fazę gry politycznej w Europie 
zachodniej, gry, której wynik jest je- 
szcze niewiadomy. Kryzys dolarowy 
brytyjski, będący fragmentem euro- 
pejskiego kryzysu gospodarczego, 0O- 
twiera dla przyszłości komunizmu w 
tej częśc: kontynentu nowe nadzieje. 
Jedność gospodarcza Europy zaącho- 
dniej staje się coraz bardziej fikcją, 
pogłębia się raczej separatyzm kon- 
kurencyjnych z sobą gospodartw na- 
rodowych, jedność zaś polityczna nie 
wyszła dotąd poza sferę pobożnych 
życzeń i frazesów. Wielka Brytania 
staje się znowu „okrętem, zakotwiczo- 
nym na wodach Europy, zawsze goto- 
wym do odpłynięcia“. Politbiuro widzi 
w tym wszystkim newątpliwie po- 
twierdzenie marksistowskiej doktryny 
o sprzecznościach wewnętrznych. nur- 
tujących ustroje kapitalistyczne: ka- 
pitalizm światowy wszedł w okres 
upadku, w stadium imperializmu, 
tkwiące w nim zasadnicze sprzeczno- 
ści rosną i rozsadzają go, przygoto- 
wując podłoże dla Światowej rewo- 
lucji. 

Lecz właśnie w tej doktrynie mar- 
ksizmu-leninizmu szukać należy od- 
powiedzi na pytanie, jak Stalin wy- 
obraża sobie dalszy rozwój wydarzen. 
Polityka sowiecka jest bowiem poli- 
tyką doktrynalną; doktryna nadaje 
jej dynamizm, sztywność i nieustępli- 
wość. Elita sowiecka myśli logicznie, 
lecz odmiennymi kategoriami niż lu- 
dzie Zachodu. Przesłankami rozumo- 
wania polityka Zachodu są fakty. Po- 
lityk sowiecki widzi i wartościuje fak- 
ty. lecz jedną z przesłanek jego sylo- 
gizmu jest zawsze doktryna. Logikę 
Arystotelesa zastępuje mu logika 
Marksa. 

Dogmaty marksizmu w oświetleniu 
Lenina i Stalina są niewzruszalne, 
jak prawa natury. Założenie, że poli- 
tyka sowiecka mogłaby od nich od- 
stąpić choćby pod naciskiem faktów, 
byłoby bezzasadne. Otóż jednym z 
podstawowych dogmatów sowieckiej 
doktryny politycznej jest nieuniknio- 
ność wojny między ginącym Światem 
kapitalistycznym a maszerującym tri- 
umfalnie naprzód komunizmem. 
Twierdzenie to można by poprzeć stro- 
nami cytat z dzieł Lenina i Stalina. 
Może wystarczy przytoczyć jeden wy- 
jątek z Lenina. ulubiony i często po- 
wtarzany przez jego następcę: „Ży- 
jemy... nie w odosobnionym państwie, 
lecz w systemie państw, istnienie zaś 
przez czas nieograniczony republiki 
sowieckiej obok państw imperialisty - 
cznych jest nie do pomyślenia... 


W końcu ktoś musi zwyciężyć. Lecz 
zanim przyjdzie ten koniec, 
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straszliwych starć między republiką 
sowiecką a państwami burżuazyjnymi 
jest mieunikniona'*. Komunizm 80- 
wiecki nie zatriumfuje nad Światem 
drogą penetracji. wzniecania fermen- 
tów socjalnych i wojen domowych: 
predzej czy później musi dojść do de- 
cydującego starcia w skali między- 
narodowej. Wiara w nieuchronność 
tego starcia jest dominantą sowiec- 
kiej poiityki światowej, 


POKUSA 


Kiedy jednak do tego starcia doj- 
dzie? Przeniknięcie krętych dróg tak- 
tycznych i pogmatwanej, azjatyckiej 
psychiki ludzi Kremla jest bardzo 
trudne. Lecz okres, który się zbliża, 
stawia przed nimi gigantyczną poku- 
sę: oto wystarczy ich rozkaz, a trzysta 
dywizji sowieckich, ruszywszy na za- 
chód, stanie u wybrzeży Morza Śród- 
ziemnego i Atlantyku. Ich obawa, że 
Ameryka odpowie na to wyzwanie 
bombardowaniem atomowym miast 
rosyjskich, znacznie zmalała, gdyż 
mają w swym ręku broń odwetową. 
Zawali się, jak domek z kart, misterna 
a tak irytująca robota kancelarii dy- 
plomatycznych Zachodu: plan Mar- 
shalla, unia zachodnia. pakt atlan- 
tycki, rada europejska, przygotowania 
sztabów —- wszystko to w ciągu tygo- 
dni rozwieje się w nicość. Niemcy, O 
których opanowaniu marzył Lenin, 
jak Mojżesz o Ziemi Obiecanej, staną 
się cytadelą europejskiego komuni- 
zmu. Klęska blokady berlińskiej zo- 
stanie pomszczona. Na wieży Eiffla 
i na meczetach Carogrodu zabłyśnie 
znak młota i sierpa, ogromny prze- 
mysł zachodnio-europejski ruszy peł- 
ną »arą, dźwignięty pracą milionów 
niewolników, a wojna europejska 
przekształci się rychło w wojnę mię- 
dzykontynentalną. Czy Ameryka nie 
zrezygnuje wówczas z prowadzenia 
wojny i, przekreśliwszy Europę, nie 
zasklepi się znowu w swym history- 
cznym izolacjoniźmie? Będzie wszak 
miała przeciwko sobie olbrzymi kon- 
tynent Eurazji, a u siebie krecią ro- 
botę agentur komunizmu. Byłaby to 
wojna bez nadziei na koniec, bez 
szans na zwycięstwo. 

Pokusa jest wielka, sposobność 
może jedyna i bliska. Koła historii 
nie można cofnąć wstecz, lecz Lenin 
uczył, że można obroty jego przy- 
spieszyć. 


SPRAWDZIAN JUGOSŁAWII 


Czy Stalin ulegnie pokusie? Nie 
jest on skłonny do ryzyka, do gry 
va banque, w jego psychice nie ma 
fantazji zdobywcy, lecz jest fanatyzm 
i ogromna, niepohamowana ambicja. 
Wielkie podboje historyczne były 
dziełem fanatyzmu i ambicji, Dopóki 
klucz do wojny i pokoju znajduje się 
w ręku Kremla, świat będzie przeby- 
wał w cieniu nieustannej groźby, Eu- 
ropa zaś po dniu 23 września weszła 
w okres alarmowy. 

Pewnym sprawdzianem planów po- 
lityki sowieckiej mogłaby być dalsza 
akcja Moskwy w stosunku do Jugo- 
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sławii. To 
stało się 


małe państwo bałkańskie 
) £ ropiejącym wrzodem na 
grzbiecie kolosa rosyjskiego, roz- 
sadnikiem bakterii komunistycznego 
nacjonalizmu w państwach satelic- 
kich, wyrządzającym prestiżowi so- 
wieckiemu nieobliczalne szkody. Z 
drugiej strony, stało się ono opoką, 
na której mocarstwa zachodnie bu- 
dują swoją teorię o sprzecznościach 
wewnętrznych, rozsadzających komu- 
nizm — odpowiednik marksistowskiej 
teorii o narastaniu sprzeczności w o0- 
brębie światowego kapitalizmu. 

Jeżeli Stalin nie przewiduje bliskiej 
wojny, może poprzestać na próbach 
powalenia Tity drogą blokady eko- 
nomicznej, wojny nerwów, organizo- 
wania wewnętrznej opozycji, a na- 
wet walk „partyzanckich. Działanie 
tych metod byłoby jednak powolne, 
a co więcej, ich skuteczność wątpliwa. 
Jeżeli więc w kalkulacjach „ojca na- 
rodów sowieckich“ czas porachunku 
z imperializmem zachodnim jest nie- 
daleki, będzie on musiał sięgnąć do 
środków  energiczniejszych. Takim 
srodkiem szybkim i nie pozostawia- 
jącym wątpliwości co do wyniku, by- 
łaby zbrojna interwencja sowiecka. 
O pretekst nie byłoby trudno, ryzyko 
nie byłoby wielkie, gdyż w Departa- 
mencie Stanu zapadła już decyzja 
udzielenia Jugosławii wszelkiej po- 
mocy, z wyjątkiem pomocy zbrojnej 
(all aid short of war). Ameryka nie 
będzie broniła Jugosławii za cenę in- 
wazji Europy przez Czerwoną Armię. 
Z drugiej strony, Stalin nie może, na 
wypadek wojny, zostawić tej niebez- 
piecznej szczerby w swoim południo- 
wym skrzydle. 


Przeprowadzane w państwach sa- 
telickich czystki, których ofiarą pa- 
dają czołowi komuniści, oraz ostatnie 
masowe aresztowania w Czechosłowa- 
cji świadczą, że za żelazną kurtyną 
dobiega końca proces likwidacji ele- 
mentów, które mogłyby grozić tyłom 
sowieckim w razie zbrojnego konflik- 
tu. W ostatnich tygodniach deporto- 
wano z Gruzji do Kazakstanu 17 tys. 
Greków. deportacje objęły również 
mniejszość turecką i perską na Kau- 
kazie, osiadłą tam jeszcze w XIX 
wieku. Również więc w samym Zwią- 
zku Sowieckim Moskwa pozbywa się 
energicznie z ważnych punktów stra- 
tegicznych ludzi, których lojalność 
uważa za niepewną. 


MEMENTO 


Przewidywania rozwoju wydarzen 
we współczesnym skomplikowanym 
świecie muszą być z konieczności Zza- 
wodne. O ile jednak są one w ogóle 
możliwe, wynika z nich groźne ostrze- 
żenie dla Zachodu: czasu jest coraz 
mniej, już go może zostało niewiele. 
W tym krótk'm czasie, który został, 
trzeba odrobić grzechy ostatnich lat, 
i przygotować się do odwrócenia ka- 
tastrofy. Przygotowanie to nie może 
być podtrzymywaniem złudzeń w pół- 
biernym oczekiwaniu na rozwój Wy- 
padków, niosących zagładę. Świat za- 
chodni musi się zdobyć na spojrzenie 
w oczy rzeczywistości. na inicjatywę, 
na wielki solidarny wysiłek i ofiary. 
Jeżeli go na ten wysiłek nie stać, bę- 
dzie to oznaczało koniec pewnego 
okresu historii i przyjście nowego 
— okresu ciemności. 
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CHOPIN NA 


O SROMNA literatura Chop.nowi po- 

Święcona we wszystkich językach 
kulturalnego świata staje się coraz 
trudniejsza do ogarnięcia, ale też i go- 
tuje coraz to nowe niespodzianki czy- 
telnikowi, który ma oczy otwarte — i 
niezamkniętą uwagę. 

Znakomity pisarz współczesnej 
Francjf, niedawny laureat Nobla, 
Andre Gide, jest rownocześnie subtel- 
nym znawcą i lubownikiem muzyki, 
i przede wszystkim wielkim entuzja- 
stą Chopina. W swoich ,„Notes sur Cho- 
pin'*) opowiada o pewnym swoim 
przeżyciu z lat niewiele poprzedzają- 
cych pierwszą wojnę Światową. 

Bawiąc w Rzymie, dzięki znajomości 
z jednym z Ojcow benedyktynów zo- 
stał zaproszony na dni parę spokoju 
i skupienia do klasztoru Monte Cassi- 
no. zachwycony gościnnością tej od- 
wiecznej pustelni — Gide jest prote- 
stantem — przebył tam tydzien cały, 
radując się nie tylko wspaniałymi w 
swej grozie widokami tego gniazda 
górskiego — jedna z dolin nazywa się 
tam przecież „Val d'Inferno' — ale i 
humanistycznym towarzystwem mni- 
chów, z którymi jadał w wspólnym re- 
fektarzu. Był i fortepian, więc i mu- 
zyki nie brakło. 

Zbliżał się dzień wyjazdu, a Gide 
jeszcze chorego Ojca Przeora nie był 
odwiedz.ł. Ostatniego dnia został przy- 
jęty. Szedł na tę rozmowę nie bez lęku. 
tym bardziej, że przeor był — Niem- 
cem z pochodzenia. 

„Ojciec Przeor był niezmiern'e sta- 
ry. Niemiec rodem, mówił wspa- 
n'ale i włoszczyzną i  francusz- 
czyzną. Cóż jednak miałem mu powie- 
dzieć i o czym z nim rozmawiać? Sie- 
dział w wielkim fotelu, którego nie 
opuszczał z powodu choroby. Us'adłem 
opodal niego, na jego prośbę. 

„...poczęliśmy rozmawiać o mu- 
zyce., 

„ — Wiem. że Pan ją lubi, powie- 
dział, i że przez te wszystkie ostatnie 
wieczory uprawialiście ją z Ojcami. ża- 
łowałem bardzo, że nie mogłem być 
z wami, bo bardzo i ja muzykę lubię. 

„.. . Dużo grałem na fortepianie. Ale 
od dawna musiałem to zarzucić, I już 
tylko zadawalam się czytaniem nut 
bez wykonywania ich. ... Takie mil- 
czące czytanie muzyk. i słuchanie jej 
wyobraźnią daje mi radość nieledwo 
doskonałą. Tak, właśnie tak, kiedy mu- 
szę długo leżeć złożony chorobą, nie 
każę przynosić sobie Ojców Kościoła 
do czytanń%a, ani innych książek, ale 
właśnie proszę o nuty..." 

„Tu chwilę zamilkł, w trosce o to. 
czy nadążam za jego myślą, po czym 
rzucił: 

„ — Kogo myśli Pan każę sobie 
przynosić. czyją muzykę? ...Nie, Pa- 
nie, ani Bacha, ani nawet Mozarta. 
... Właśnie Chopina". I dodał: „Naj- 
czystsza z muzyk“. 

„La plus pure des musiques“. pow- 
tarza Gide i snuje dalej swoją już 
myśl: 

„Właśnie to, co zaledwo sam śmiał- 
bym był powiedaieć. to właśnie pokry- 
wam całym autorytetem dostojnika 


*) Revue Musicale, 1931, grudzień. 
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kościelnego tak wysoko stojącego wie- 
kiem i godnością. Tym bardziej prze- 
cież, kcnkluduje Gide, że słowa te wy- 
głoszone zostały przez Niemca, a nie 
ma chyba na świecie mniej german- 
skiej muzyki niż Chopin.“ 

Mam tu z kolei i ja złudzenie, że w 
tym moim suchym przekładzie polskim 
coś się jednak zostało z świeżości i ja- 
sności oryginału. Gide zaiste nie jest 
autorem z mojego brzega, ale jego styl 
jest tak czysty, tak klarowny, tak na- 
turalny i sam sobie płynący, że nigdy 
się go nie czyta bez rzetelnego zado- 
wolenia. 

Jest przy tym coś dla nas bardzo 
poruszającego w tym fakcie rozlegania 
się właśnie w murach klasztoru na 
Monte Cassino muzyki Chopinowskiej. 
i myśli oChopin:e, i miłości Chopina — 
na tak długo przed niedawnymi Czer- 
wonymi makami. 

Ale do tego wrócimy, 


Tymczasem pragnąłbym się tu za- 
stanowić nad znaczeniem tego stwier- 
dzenia czystości muzyki Chopi- 
nowskiej. Skąd ta czystość? Czy to 
metafora? Czy impresja? Czy to subie- 
ktywne określenie? 

Sądzę, że poprzez metaforę i impre- 
sję przegląda tu stwierdzenie znacznie 
powszechniejsze, głębsze, Ten stary, 
konający przeor w samotni Monte 
Cassino uchwycił pewno najistotniej- 
szą treść Chopinowskiej sztuki. 

Jest ona istotnie czysta w znaczeniu 
dwojakim. 

W znaczeniu więc tym, przede 
wszystkim, że zrodziła się z tęsknoty 
za ojczyzną, Narastanie tej z każdym 
rokiem bardziej nostalgicznej tęskno- 
ty widać wyraźnie na kartach kores- 
pondencji Chopina: idzie ono równole- 
gle z oszałamiającym rozwojem twór- 
CZOŚCI. 

Dwudz:estoletni Chopin wyjeżdżał 
z Warszawy, w r. 1830 na parę tygodni 
przed Nocą Belwederską, jako przeko- 
nany, świadomy swej polskości — Po- 
lak. Wiedział, że spoczywają na nim 
nadzieje jego mistrzów 'i kolegów. Wy- 
jeżdżał rozkochany w muzyce ludowej 
okolic Warszawy, Mazowsza i Kujaw. 

Na to wszystko padł grom powsta- 
niowy, o którym wiadomość doszła go 
w Wiedniu. Grom ten wzmożony jesz- 
cze niepokojem o swoich i troską o 
swoją tam nieobecność. doprowadził 
go do szczytu rozterki w Stuttgarcie. 
gdzie otrzymał wiadomość o wzięciu 
Warszawy. Wynikła z tego wstrząsu 
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Etiuda Rewolucyjna oraz następujące, 
rewelacyjne słowa zapisane do naj- 
poufniejszego dzenniczka, na szereg 
miesięcy przed drezdeńską Improwiza- 
cją M:ckiewicza: „O Boże, jest-żeś ty! 
Jesteś i nie mścisz się! Czy jeszcze Ci 
niedość zbrodni moskiewskich — albo 
— alboś sam Moskal!*. Bluźnierstwa 
tego nie zostawił szatanowi do wygło- 
szenia — jak Konrad. Wypowi:ada je 
sam. 

Do Paryża przyjeżdża więc w drugiej 
połowie tegoż września ze złamanym 
sercem. I tu rozpocznie się jego życie 
podwójne: na zewnątrz będzie to salo- 
nowiec i wspaniały artysta, szybko do- 
chodzący do szczytów wziętości i ka- 
riery, kompozytor o przodującym, eu- 
ropejskim nazwisku — na wewnątrz, 
będzie to wygnaniec wiecznie zapatrzo- 
ny w obraz wytęsknionej Polski, który 
mu się pogłękra i drąży w pamięci. 

Obraz to był dziwny: był wzrokowy 
ale przede wszystkim słuchowy, To co 
wzrokowe przekładało mu się na me- 
lod'ę. Zasłyszane kiedyś, zapamiętane 
raz na zawsze, ożywające teraz tęskne 
kujawiiaki i mazurki przeradzały się 
w jego ręku w zdumiewające swą no- 
wością harmoniczną jego własne arcy- 
dzieła. Tęsknica przelewała się również 
w dzieła zgoła inne, w bohaterskie 
Ballady i Scherza, w przejmujące So- 
naty czy Fantazję. Zryw rycerskiego 
protestu przeciw złu tętnił w Polone- 
zach. Ale krynicą wspólną wszystkiego 
była wizja — zaryzykujemy to powie- 
dzenie — słuchowa wizja umiłowanej 
Polski. Trudno o czystsze, bardziej 
niematerialne i nieegotyczne uczucie 
jak taka tęsknota za Krajem, i to tę- 
sknota czynna, nic z biernością nie 
mająca wspólnego. 

Ulgę przynosiła mu bowiem jedynie 
twórczość, niewątpliwie niewyzbyta w 
jego rozumieniu pewnej misji, pewne- 
go poczucia misji tworzenia narodowej 
muzyki. 

W pierwszym od razu roku pobytu 
nad Sekwaną dostał był Chopin nie 
byle jaki list od Stefana Witwickiego. 
będącego podówczas jeszcze w Polsce. 

List ten, wart tu przytoczenia, jest 
bardzo p'ękny i duże, przeciągłe zrobił 
na Chopinie wrażenie. Oto on: 


„Obyś tylko ciągle miał na uwa- 
dze: narodowość, narodowość, i je- 
szcze raz narodowość; jest to prawie 
czcze słowo dla pospolitych pisa- 
rzów, ale nie dla takiego jak Twój 
talentu. Jest ojczysta melodia, jak 
klima ojczyste. Góry. lasy. wody i 
łąki maią swój głos rodzinny, we- 


Dnia 14 listopada 1949 r. 


——.-—— NN mo mdli 


odbędzie się 
drugi Wieczór „Myśli Polskiej" 


„SPOJRZENIE NA KRAJ” 


Udział biorą m. in.: 


p 


A. Sergot, E. Sojka, A. Stypułkowska, W. Tarnawski. 
W. Trościanko, W. Wasiutyński 


Szczegóły podane będą w prasie codziennej i afiszach 


Str. 6 


wnętrzny, choć go nie każda dusza 

pojmuje“. 

Ten głos w rozumieniu Witw.ckiego 
to pieśń ludowa ale też i całe „ojczyste 
klima' duchowe. 


.I tu w samym środku tego Szk.- 
cu, "chciałbym otworzyć naw.aS, świa- 
domie burząc i mącąc moją konstruk- 
cję. Nawias ten należy, sądzę, poŚwię- 
cić epizodycznej, marginalnej, ledwo 
z nazwiska znanej postaci Stefana Wi- 
twickiego. 

Oto autor „Wieczorów Pielgrzyma" 
odgrywa wobec Wielkiej Emigracji 
ważką rolę, będąc czymś w rodzaju 
polskiego doradcy sumienia artystycz- 
nego dla większych od siebie twór- 
ców. On to przecież należał do grona 
tych przyjaciół Pana Adamowych, co 
to dodawali po piórku do skrzydeł Pa- 
na Tadeusza: 

I przyjaciele wtedy pomogli rozmowie, 
I do pieśni rzucali mi słowo po Słowie, 
Jak pajeczne żórawie na dzikim 
ostrowie, 
Nad zaklętym pałacem przelatując 
wiosną 
I słysząc zaklętęgo chłopca skargę 
głośną, 
Każdy ptak chłopcu jedno pióro 
rzucił, 
On zrobił skrzydła i do swoich wrócił. 


Jak wiadomo, Stefan Witwicki przy- 
służył Się Mickiewiczowi zwłaszcza w 
opisie matecznika. 

Tu znów, a więc przedtem jeszcze, 
w tym liście z lipca 1831 r. zaklął tenże 
Witwicki Chopina w imię „narodowo- 
ści“ w muzyce, czemu Chopin wzrusza- 
jąco pozostał wierny, tak jak wierny 
zostanie przyjaźni dla Witwickiego, aż 
do jego zgonu. 

Biedny, poczciwy, wielki polskim ser- 
cem Witwicki! Zasłużył on w całej peł- 
ni na cudowne wspomnienie, jakie mu 
poświęcił Norwid w swoich „Czarnych 
Kwiatach'': 

„.... Niedługo potem odwiedziłem go 
był w mieszkaniu jego, ale już to za- 
szło przed śmiercią jego na jaki ty- 
dzień. Leżał ubrany jak zwykle na ka- 
napie, męczyło go mówienie, spoglądał 
tym samym wzrokiem, niezwykłą za- 
wsze jasność i zarazem kroplę łzy ma- 
jącym w sobie, — tudzież podnosił się. 
niekiedy podając rękę komu, aby go 
przeprowadzał po pokoju... Stefan Wit- 
wicki dał do zrozumienia Gabrielowi 
'Różnieckiemu), że chce z kanapy 
wstać, a ten mu rękę podał i zaczęli 
w koło pokoju powoli obchodzić... Tak 
to wlokąc się, po pierwszy raz Witwi- 
cki wpadł w lekki, bardzo błogi, ale 
widzialny obłęd -— i zaczął tu i ówdzie 
wskazywać ręką i zatrzymywać się: 

„... A oto (mówił) co to za kwiat 
jest? .. . ten kwiat, proszę cię (a nie 
było kwiatów w mieszkaniu), iak to 
się nazywa ten kwiat u nas? ... tego 
pełno iest w Polsce... i tamte kwia- 
ty ... to jakoś u nas zwyczajnie nazy- 
wają . i 

Witwickiemu należała się w tej na- 
szej godzinie zadumy nad Chopinem 
— ta chwila pamięci. 


Że Chopin szedł powierzchnią tylko 
świetnego życia paryskiego, zapatrzo- 
ny i zasłuchany w zupełnie coś inne- 
go, w utraconą krainę lat młodych — 
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współcześni, swoi i obcy, wiedzieli. 
w swojej ksiązce o Chopinie, pierw- 
szej, którą ktokolwiek nap'sał (1852), 
Franciszek Liszt wiożył nawet pewne 
charakterystyczne wyznania w usta 
samego Chopina, Nie śmiałbym gwa- 
rancować ich dosłowną autentyczność: 
może „se non € vero é ben trovato“. 
Ale w istocie swej oddają one prawdę, 
i dlatego zasługują tu na przypomnie- 
nie: 

„Pewnego popołudnia, pisze Liszt, 
siedzieliśmy tylko w troje; Chopin 
dużo grał; jedna z najwykwintniej- 
szych kobiet Paryża... zapytała go na- 
gle, jak, jakim imieniem nazwałby to 
niezwykłe uczucie (le sentiment ex- 
traordinaire), które zamykał on w 
swcich utworach ... Na widok łez, któ- 
re zobaczył u tak pięknych oczu (idzie 
tu pewno o panią d'Agoult, przyja- 
ciółkę Liszta i matkę pózniejszej Co- 
Simy Wagner, żony Ryszarda) Chopin 
odpowiedział ze szczerością rzadką u 
tego artysty zazdrośnie strzegącego ta- 
jemnicy swego dzieła. Odpowiedział... 
że, jakiekolwiek byłyby jego przej- 
ściowe chwile wesołości, nigdy nie u- 
mie uwolnić się od uczucia, które sta- 
nowi jakby grunt jego serca (le sol 
de son coeur), a dla jakiego nie u- 
miałby znaleźć nazwy jak tylko w pol- 
skim języku. Żaden bowiem inny 
język nie posiada odpowiednika dla 
colskiego wyrazu: żal. Słowo to po- 
wtarzał często, iakby ucho jego było 
chciwe jego dźwięku...'. 

Tyle Liszt. Dodajmy i to, że dzięki 
Chopinowi i Lisztowi, wyraz ten odbył 
cichą, podziemną drogę w piśmien- 
nictwie francuskim drugiej połowy 
XIX wieku. Ale to do sprawy nie na- 
leży. 

Przydać tu natomiast trzeba już 
tylko jeden dokument, krótki, niepo- 
dejrzanej autentyczności, bo ustęp 
z listu samego Chopina do rodziny z 
18 kwietnia 1845, listu pisanego z 
Nohant, gdzie przebywał u pani Ge- 
orges Sand: „Jestem zawsze jedną 
nogą u Was, pisał tam,... a wcale nie 
u siebie w ten moment, tylko, jak 
zwykle w jakiejś dziwnej przestrzeni. 
Są to zapewne owe „espaces imagina- 
ires", ale ja się tego nie wstydzę..." 
i dodaje, z właściwym sobie humo- 


rem i  przedrzeźnianiem samego 
siebie: 

. wszakże to u nas się ulęgło przy - 
słowie — ZE przez imaginacię poje- 


chał na koronację“, a ja prawdziwy 
ślepy mazur. Toteż nie widząc dale- 
ko, napisałem nowe trzy mazurki“. 
Mamy tu wszystko czego nam po- 
trzeba: przez samego Chopina u- 
chwycony związek między „espaces 


imaginaires“ jego tęsknoty a jego 
muzyką. 

Na równi ze Skargą i Norwidem. 
Chopin jest trzecim autentycznym 


Mazurem na polskim Parnasie, 


Jest jeszcze drugi element czystości 
Chopinowskiej muzyki. I to trudniej- 
szy do określenia. 

Myślę tu o tym, co się nazywa mu- 
zyką czystą w terminologii estety- 
cznej.**) Żaden z współczesnych 
Chopinowi muzyków europejskich 


**)Jest to odpowiednik do „poesie 
pure“ ks. Bremonda, ale pewno bar- 
dzej określony od tamtego. 
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nie był w takim jak on stopniu mu- 
zykiem czystym. 

Muzyka, jak to wszyscy rozumiemy, 
ma swój własny język, obywający się 
bez słów, i swą własną notację. Mu 
zyk czysty, zaStuchany w Swoj wątek 
melodyczny i swą osnowę harmvuni- 
czną, nie rob: żaanycn komprom:sow 
w kierunku pomniejszenia tej odrę- 
bności i wychodzenia poza nią. Na- 
wet, a może i zwłaszcza, opera jest 
mu wtrętem 1 obcym dodatkiem, 
Muzyk czysty słucha opery z zamknię- 
tymi oczyma, Chopin pozostał szczę- 
Siwie głuchy na wszelkie perswazje 
pisania opery narodowej, ktore otrzy- 
mywał od Elsnera i samego Mickie- 
wicza i tylu innych. 

Rzeczą jedynie ważną dla muzyki 
czystej jest snucie głosow w kontra- 
punkcie czy w akordzie, co odbywa 
się wedle praw surowych. blisko spo- 
krewnionych z liczbą i matematyką 
czystą. 

Takim był Chopin. A zawdzięczał 
to Bachowi, który przez całe życie od 
zarania do kresu, był mu mistrzem 
bliskim, n.'gdy na długo nie porzuca- 
nym. Pod koniec życia jeszcze zamy- 
ślał nowe wydanie preludiów i fug 
Bacha i nad nim niekiedy pracował, 

Na parę miesięcy przed zgonem wy- 
znawał przyjacielowi, wielkiemu ma- 
larzowi francuskiemu, Eugeniuszowi 
Delacroix, czym dla niego był Bach 
i czym była fuga, jako jedna z naj- 
czystszych form muzycznych. Dela- 
croix, bardzo do Chopina przywiąza- 
ny i niezmiernie podziwiający jego 
muzykę, pytał go — tak, jakby przed 
odlotem Chopina chciał go zagadnąć 


o jego tajemnicę — na czym właści- 
wie polega głęboka myśl, logika 
muzyki, tej czystej muzyki? Odpo- 


wiedź Chopina zanotował Delacroix 
tego samego wieczora w swoim Jour- 
nal, dzienniku. Wypowiedź Chopina 
tym razem była w języku fracuskim, 
podajemy ją więc w tym autenty- 
cznym tekście: „Je lui demandais ce 
qui ćtablissait la logique en musique. 
Il ma fait sentir ce que c'est qu'har- 
monic et contrepoint; comme quoi la 
fugue est comme la logique pure en 
musique, et quetre savant dans la 
fugue, cest connaitre l'élément de 
toute raison et de toute conséquence 
en musique'.***) 

Słowa trudne? abstrakcyjne? 
Wiedzmyż, że sztuka chopinowska nie 
miała nigdy nic z sentymentalnej ła- 
twizny. Niektórzy wykonawcy podsu- 
wają niestety takie ułatwienie pod 
jego muzykę. W rzeczywistości, pow- 
tarzam. nikt w współczesnej mu Eu- 
ropie nie był tak bezkompromisowo 
czystym muzykiem. Nie było w Chopi- 
nie ani krzty tzw. programowości w 
muzyce, więc elementu literackiego 
czy propagandowego. 

Genialność Chopina, i jego nat- 
chniona czystość w tworzeniu mu- 
zycznym, zdołały najdroższe sercu 
polskiemu kujawiaki i mazurki wpro- 
wadzić na krosna, na warsztat Ba- 
chowskiej logiki muzycznej. Z war- 


***) zapytałem go o to, co właści- 


wie w muzyce stanowi logikę? W od- 
powiedzi dał mi do zrozumienia czym 
są harmonia i kontrapunkt. A też że 
fuga jest jak gdyby czystą logiką w 
muzyce i że znać się na fudze znaczy 
znać zasadę wszelkiej myśli i wszel- 
kiej konsekwencji w muzyce.“ 
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sztaiu tego pąiskie motywy ludowe 
wyszły osnute w harmonię genialnie 
nową, tak nową, że po dziś dzień 
wpływ jej na muzykę Światową jest 
niewyczerpany — na Wagnera, na co 
dopiero zmarłego Ryszarda Straussa, 
na Rimskiego Korsakowa, na De- 
bussy'ego, ba na dzisiejszych atonali- 
stów, do których by się zresztą nigdy 
Chopin nie przyznał. 


Ep x: * 


Dla tei to podwojnej czystości mu- 
zycznej tak się -— nie wiedząc o tym, 
bo piękno mówi samo do tych co je 
chwytają — rozmiłował był w Cho- 
pinie gasnący Ojciec Przeor klasztoru 
na Monte Cassino. Nie chcę szukać 
kim on był i jakie było jego rodowe 


KAZIMIERZ HARASIMOWICZ 


KOMUNIZM A CHRZES 


OŚĆ często słyszało się, a i dziś 
jeszcze słyszy się zdanie, że 
chrześcijanin może być  komunistą, 


Ża przecie pierwsi chrześcijanie, a na- 
wet sam Chrystus, byli komunistami, 
że jeżeli już nie przynależność do par- 
tii komunistycznej, to przynajmniej 
współpraca z nią nie jest złem, bo 
przecież komuniści chcą, by wszyst- 
kim było dobrze, bo wreszcie można 
nie zgadzać się z ich materialistyczną 
filozofią, ale współpracować z nimi 
np. w dziećzirie reform spoiecznych 
i gospodarczych itp., itp. 


PROPAGANDA 
KOLABORACJONISTYCZNA 


Wszystkie te dziwne teorie wycho- 
dzą z jednego źródła. Źródłem tym 
jest sow ecka partia komunistyczna 
wraz z jej precyzyjnym aparatem 
działania. Jest ono wszakże, rzecz ja- 
sna. starannie zamaskowane. Propa- 
ganda komunistyczna woli posługi- 
wać się tu ludźmi, a także i stowarzy- 
szeniami, w oczach ludzkich za ko- 
munistyczne nie uchodzącymi. 

Skala współpracowników jest boga- 
ta, od zakonspirowanych komunistów 
poczynając. a na skądinąd  poczci- 
wych inteligentach, nie komunistach 
kończąc. Ci ostatni stają się narzę- 
dziem kolaboracji z różnych prey- 
czyn, najczęściej z oportunizmu, Z 
głupoty, a nieraz z jednej ; drugiej 
przyczyny. Umysł ich nie jest zdolny 
do-krytycznego przyjmowania sączo- 
nych przez komunistów teorii. Nie 
mając dostatecznej znajomości rze- 
czy, nie potrafią oni znaleźć odpo- 
wiednich kontrargumentów. Teorie 
te zaczynają im imponować. Pociąga 
ich też wizja pogodzenia w swoich su- 
mieniach katolicyzmu z komuniz- 
mem. co wobec przekonania o ZWy- 
cięstwie komunizmu w świecie. daje 
im w przyszłości jakie takie widoki 
istnienia itp. 

Dekret Kongregacj; Świętego Ofic- 
jum w Rzymie. z dnia 28 czerwca rb., 
rzucający ekskomunikę na katolików, 
świadomie stających się komunista- 
mi lub komunistom pomagających. 
wyrażnie określa stanowisko Kościo- 
ła Katolickiego wobec komunizmu. 
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nazwisko. Był Niemcem — niech ko- 
rzysta z anonimatu, który w życiu 
klasztornym katolickim, i w średnio- 
wiecznej sztuce chrześcijańskiej tak 
dużą rolę odgrywa. 


Wydaje mi się głęboko dla serca 
polskiego wymowną ta Świadomość 
faktu. że, na długo przed zwycięską 
bitwą o Monte Cassino, najserde- 
czniejsza treść psyche polskiej, jaką 
jest muzyka Chopina, unosiła się 
nad klasztorem i  rozbrzmiewała 
tam milcząca w sercu wyobraźnią nu- 
ty czytającego Opata. 

„.Tak prawie, jakby ta głusza kla- 
sztornego wzgórza, na jego skłonie, 
zawczasu ścieliła polskie dźwięczne 
zacisze dla tego tysiąca walecznych, 
którzy tam dziś spoczywają. 


MJ 


Umysły ludzkie wszakże są słabe i 
skłonne do sądów powierzchownych. 
ułatwionych. Wytworzony przez Spry- 
tną propagandę komunistyczną cha- 
os pojęć w tej dziedzinie jest tak wiel- 
ki, że wiele czasu jeszcze upłynie za- 
nim ludzie. propagandzie tej często 
bezwiednie ulegający. zrozumieją 
istotę przeciwieństw. Każdy więc głos 
w tej sprawie wydaje się celowy i ko- 
nieczny. 


DWA ŚWIATY 


Czym jest komunizm? Na to pyta- 
nie niewielu tylko udzieli mniej lub 
więcej zadowalającej odpowiedzi. 
Znaczna większość wie o komuniźmie 
to tylko, co wyczytuje w gazetach lub 
broszurach,. a jest to bardzo mało i 
dotyczy giównie jego objawów ze- 
wnętrznych. A tymczasem istota rze- 
czy tkwi znacznie głębiej, tkwi w ko- 
munistycznym swiatopoglądzie. Aby 
więc poznać przynajmniej czym jest 
komunizm ; do czego zmierza, aby 
znaleźć klucz do zrozumienia niejed- 
rej zagadki w postępowaniu komuni- 
szćw, trzeba wiedzieć przynajmniej z 
grubsza, jakie są podstawowe zało- 
żenia ich światopoglądu. 

Punktem wyjścia tego światopogią- 
du jest filozofia materialistyczna, 
zwana przez komunistów materializ- 
mem dialektycznym. Filozofia ta gło- 
si, że jedyną rzeczywistością jest to. 
co osiągnąć możemy naszymi zmysła- 
mi, a więc otaczający nas świat ma- 
terii, świat przyrody. Świat ten nie 
jest tworem żadnej istoty nadprzyro- 
dzonej, ani wcieleniem idei absolutu. 
Nie jest on ograniczony ani w prze- 
strzeni, ani w czasie, a rozwój jcgo od- 
bywa się, zgodnie z systemem dialek- 
tycznym, drogą walki, przez przeciw- 
stawienie sobie sprzeczności tkwią- 
cych w istocie rzeczy. Wszelkie zja- 
wiska w przyrodzie są wzajemnie 
ściśle uwarunkowane, 
miejsca na wolność. Tego stanu rze- 
czy nie może zmienić żadna inter- 
wencja z zewnątrz, gdyż, jak wynika 
z poprzednio przytoczonych  twier- 
dzeń, poza światem materii nie ma 
żadnej innej rzeczywistości, Filozofia 


nie ma więc, 
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materialistyczna odrzuca zatem wia- 
rę w istnienie Boga, a także duszy 
ludztiei, jako niedających się stwier- 
dzić za pomocą zmysłów. Myśl ludzka 
jest tylko wytworem normalnego pro- 
cesi: czemicznego, odbywającego się w 
kommórkzch mczgowych i stanowi ona 
wytącznie odzwierciadienie, kopię zja- 
wisk zachodzących w świecie materii. 
Myślerie oderwane, abstrakcyjne, w 
ścisłym tego słowa znaczeniu. w pO- 
jęciu wyznawców materializmu nie 
istnieic. „Nie można oddzielać myśli 
od materii bez popadnięcia w gruby 
błąd" — twierczi Stalin („Dialek- 
tyczny i historyczny materializm"). 
zgodnie zaś z Marksem („Krytyka 
ekonomii politycznej") życie ducho- 
we człowie!':2, ustrój spożeczny 1 pO- 
lityczzy itp. są „nadbudówką”, wzno- 
szącą rię na podstawie realnei, na 
„bazic“, jaką jest struktura ekono- 
miczna społeczeństwa. „To nie świa- 
dorzość ludzi określa ich byt — pisze 
on — ale na odwrót, ich byt społecz- 
ny określa ich świadomość". Świado- 
mość ta jest zatem całkowicie zależ- 
na od warunków materialnych życia 
społecznego. a więc zmienia Się wraz 
z ich zmianą. Względność ta obowią- 
zuje tazxże w dziedzinie etyki i moral- 
ności. „Nasza moralność — twierdzą 
komuniści; — podlega interesom kla- 
sowej walki proletariatu“, a więc ma 
charakter wyłącznie użytkowy. Taki 
sam charakter narzędzia walki klas 
ma. w pojęciu komunistów, nauka i 
Sztzika. Natomiast do religii odroszą 
się wrogo. Odrzucając ją jako sprzecz- 
ną z materalistycznym pojmowaniem 
świata, uważają ią ponadto za na- 
rzędzie ucisku jednej klasy przez 
drugą. „Daje ona uciemiężonym — 
pisze Lenin — fikcyjną nadzieję speł- 
nienia pragnień w życiu pozagrobo- 
wym i odciąga ich to od myśli rewo- 
lucyjnej.* Marks zaś określa ją, jako 
„opium dla ludu". 

Konsekwencją negacji przez filo- 
zofię komunistyczną świata nieobję- 
tego zmysłami, świata nadprzyrodzo- 
nego. jest ich pogląd na człowieka. Z 
punktu widzenia przyrodniczo-mate- 
rialistycznego człowiek jest tylko 
chwilowym przejawem materii i ja- 
ko taki ginie w toku przemian. Nie 
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posiada on jak w cywilizacji chrześci- 
jańskiej, osobowości, gdyż, pozbawio- 
ny duszy, sumienia, niezależności my- 
śłi, wolnej woli, celów pozamaterial- 
nych, jest po prostu wyższego gatun- 
ku zwierzęciem, uzależnionym całko- 
wicie od społeczeństwa i będącym te- 
go społeczeństwa cząstką i narzę- 
dziem. Jest on nie podmiotem, a 
przedmiotem. Pojęcie osobowości na- 
tomiast związane jest u komunistów 
z ciałem zbiorowym, ze społeczeńst- 
wem, pod którym rozumieją partię 
komunistyczną. W tych okolicznoś- 
ciach człowiek nie przedstawia więk- 
szej wartości. Życie jego jest ściśle 
uregulowane niezliczonymi przepisa- 
mi, a byt uzależniony od państwa, 
którego jest niewolnikiem. Ma on słu- 
żyć ślepo celowi, do jakiego komu- 
nizm zdaża, w przeciwnym razie ule- 
ga likwidacji i to metodami naukowo 
opracowanymi, hańbiącymi pojęcie 
człowieka, 

Cel komunizmu został przedstawi- 
ny w sposób nader nieokreślony i 
mglisty. Ma nim być światowa spo- 
łeczność komunistyczna, gdzie nie Ľę- 
dzie uciśnionych klas, przymusu. 
gdzie każdy będzie pracował według 
swych sił, a otrzymywał według po- 
trzeb (sprzeczne z zasadą równości). 
Dopóki społeczeństwo nie jest jeszcze 
dostatecznie do powstania tego ko- 
munistycznego ustroju przygotowane 
i wychowane, panować ma „dyktatu- 
ra proletariatu“. Awangardę proleta- 
riatu ; jego elitę stanowić ma partia 
komunistyczna, która rządzi państ- 
wem sowieckim i faktycznie dyktatu- 
rę ową, w Rosji i krajach okupowa- 
nych, wykonuje. Teonia o możności 
istnienia państwa komunistycznego 
otoczonego państwami ,burżuazyjny- 
mi“ została dawno przez samych ko- 
munistów zdyskwalifikowana. Komu- 
nizm, aby się utrzymać, mus; rozsze- 
rzać swe panowanie na cały Świat. 
Posługuje się przy tym wszelkimi 
możliwymi środkami. Jednym Z "ich, 
i obok walki zbrojnej najgroźniej- 
szym. jest rozkładanie przeciwnika 
od wewnątrz. Powrócimy do tego te- 
matu niżej. 


x + ta 


Światopogląd chrześcijański 
krańcowo różny. 

Świat nie jest. jakby to wynikało 
z filozofii maternalistycznej, tylko 
zbiorowiskiem ślepej, bezdusznej ma- 
terii. Został on stworzony przez Bo- 
ga Osobowego dla Jego  wiekujstej 
chwały. Bóg jest Istotą Najwyższą, 
Wszechmocną i Doskonałą, której 
myśl ludzka, dla braku właściwych 


jest 
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mierników, pojąć nie jest w stanie. 
Będąc wolnym od niedoskonałości, 
jest On ideałem dla wszystkiego, co 
istnieje, Człowiek składa się z duszy 
nieśmiertelnej i ciała. Obdarzony on 
został przez Boga sumieniem, rozu- 
mem i wolną wolą, których używać 
ma do osiągnięcia celu swego istnie- 
nia: chwały Bożej i nagrody w po- 
stacj szczęścia wiecznego w niebie. 
Życie zatem na ziemi, w przeciwień- 
stwie do poglądu materialistycznego 
nie stanowi celu i kresu istnienia 
człowieka. Jest ono tylko krótko- 
trwałym etapem, w ciągu którego 
człowiek, dzięki Odkupieniu i przez 
wypełnianie woli Bożej, ma zasłużyć 
na zbawienie, bądź, w wypadku za- 
twardziałego grzeszenia, na potępie- 
nie. 

Już z tych krótkich uwag widać 
przepaść, jaka dzieli filozofię mate- 
rialistyczno-komunistyczną od świa- 
topoglądu chrześcijańskiego. 

Z jednej strony ogołocona z duszy 
bryła materii, wyższa forma zwierzę- 
cia, bezwolne i apatyczne narzędzie 
grupy społecznej, uosobianej przez ko- 
imunistyczną partię, z drugiej — w 
pełnym tego słowa znaczeniu — 
człowiek, kierujący się wouną wolą, 
mający poczucie obowiązku a odpo- 
wiedzialnośc; za swoje czyny, dążą- 
cy do wyższych celów życiowych. 

Wielka zasługa w wytworzeniu in- 
stynktów moralnych prawdziwego 
człowieka przypada Kosciołowi Ka- 
tolickiemu, od wieków wychowujące- 
mu jego duszę. Kościół Katolicki był 
też w znacznym stopniu, skupiając 
w swych szeregach ludzi najbardziej 
wykształconych, organizatorem pań- 
stwa w Europie. On to wniósł do two- 
rzącego Się świata zachodnio-euro- 
pejskiego  dzjedzictwo  cywikzacji 
rzymskiej i kształcił instynkty spo- 
łeczne, które posłużyły w przyszłości 
do powstania narodu, najwyższej for- 
my organizacyjnej społeczeństwa, 
złączonej, nie jak w społeczeństwie 
komunistycznym, w sposób mecha- 
niczny, lecz więzią typu duchowego. 
Stosunek człowieka do człowiieka i do 
społeczeństwa oparty tu został nie na 
zasadach walki klas, a na harmonij- 
nej współpracy wszystkich warstw 
narodu, na współodpowiedzialności 
za los tego narodu i jego państwa. 


Członek narodu czuie się współgospo- 
darzem swego państwa. Jest on pod- 
miotem, a nie przedmiotem. Państwo 
nie narzuca mu, jak w ustroju komu- 
nistycznym, co ma robić, jak żyć, co 
myśleć ij mówić, w co wierzyć, nie de 
pce jego godności ludzkiej. Ma prawo 
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do rodziny. do własności, do pracy i 
jej wyboru, do rozwoju religijnego i 
duchcwego itp. 


ISTOTA WALKI 


Stale się słyszy, że komunizm uwa- 
ża za swego głównego wroga ustrój 
kapitalistyczny i, będące wyrazem 
tego ustroju, państwa zachodnie. Te- 
go roczaju zdanie jest całkowicie 
błędne. Zacieśnia ono istotę rozgry- 
wającej się walki do jednego tylko, 
gospodarczego raczej odcinka, odwra- 
ca uwagę od głównego jej frontu. A 
o to niewątpliwie komunistom chodzi. 
Sami zresztą tego rodzaju opinię sze- 
rzą, co by wskazywało, iż im właśnie 
na tym najbardziej zależy. Naiwność 
ludzka. żeby nie użyć mocniejszego 
wyrażenia, jest ich sprzymierzeńcem. 

A tymczasem istota walki tkwi 
gdzie indziej. 

Komunizm posiada swoją koncep- 
cję świata. Jest ona, jak to poprzed- 
nio było zaznaczone, krańcowo różna 
od koncepcji chrześcijańskiej świata. 
Komunizm jest skrajnym totalizmem, 
dąży bowiem i do unifikacji myśli. 
Chce być uniwersalny, rządzić nie 
częścią tylko, a całym życiem ludz- 


kim. Jest przeciwieństwem religii, 
antyreligią, usiłuje ją zastąpić, 
sam stać się swego rodzaju religią. 


Qdchylenia ideologiczne traktuje nie 
jako zdradę, a jako herezje, wkracza 
więc w dziedzinę teologiczną. 

Chrześcijaństwo jest przeszkodą w 
szerzeniu komunizmu. Przede wszyst- 
kim zaś jest główną przeszkodą Ko- 
Ściół Katolicki. tak od strony rełigij- 
nej. moralnej itp., jak i organizacyj- 
nej, mianowicie jako jedyny orga- 
nizm religijny niepodporządkowany, 
ak schizmatycy, protestanci itp.. 
władzy państwowej, całkowicie nie- 
zależny, obejmujący cały świat. 

Człowiek wychowany w duchu ka- 
tolickim jest mało podatny na komu- 
nistyczną propagandę. Cele wyłącz- 
nie materialistyczne mu nie odpo- 
wiadają. Jest on wielokrotnie odpor- 
niejszy na cierpienia, znane mu są 
uczucia miłości bliźniego, litości, zna 
pojęcie godności ludzkiej itp. 

Jak takiego człowieka przerobić na 
komunistę? 

A przecie komunizm, aby istnieć. 
musi to czynić. Mus; stworzyć czło- 
wieka nowego, jakiego świat dotąd 
nie widział. coś pośredniego pomię- 
dzy zwierzęciem a automatem. robota, 
kierowanego przez partię. 

Tu tkwi istota walki. Walka z kavi- 
talizmem jest sprawą drugorzedną, 
pomocniczą. Komuniści rzadko wska 
zują wyraźnie swego istotnego wroga. 
Stosują zazwyczaj dymne zasłony. 
okrażenia. wyręczają się kim innvm. 
starają się przez fałszywe oskarżenia 
talizmem jest sprawa drugorzędną. 
propagują zerwanie z Rzymem. ataku- 
ją. cofają się, doświadczają itp. 


CZY CHRZEŚCIJANIN 
MOŻE BYĆ KOMUNISTĄ? 


Powtarzane jest, jak w już wspom- 
niano. zdanie, że przecie pierwsi 
chrześcijanie byli też komunistami. 
Powtarzający je, w sposób przeważnie 
bezmyślny, ludzie nie zdają sobie 
sprawy z absurdalności tego twier- 
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dzenia. Wspólnota pierwszych chrze- 
cijan wypływała z zupełnie innych 
pobudek, z pobudek natury religij.. 
nej. Obejmowała ona zresztą bardzo 
wąski zakres. Przeważnie chodziło 
tylko o wspólne spożywanie. Zgoła 
nic wspólnego z komunizmem nie 
miały i nie mają zakony, gra tu bo- 
wiem zasada wyrzeczenia się dóbr te- 
go świata i łączenie się ku wspólnemu 
wysiłkowi wyższego, religijnego typu. 

Pewne, całkiem inne niż we współ- 
czesnym komuniźmie, elementy tego 
komunizmu zdarzały się tylko w sek- 
tach np. u „braci czeskich“, u ..ana- 
baptystów' itp. 

Od niedawna lansowane jest no- 
we hasło: prawda, że komunizm jest 
doktryną materialistyczną, ale prze- 
cie wprowadza on wiele pożytecznych 
reform. Można nie zgadzać się z ko- 
munistycznym światopoglądem, ale 
dlaczego nie współpracować z nim 


ZBIGNIEW STYPUŁKOWSKI 


np. w sprawach gospodarczych. Za 
inspiracją komunistyczną zaczęły po- 
wstawać, w oparciu o to hasło, roz- 
maitego rodzaju grupki ; grupeczki 
tzw. katolików postępowych. Prze- 
znaczeniem tych grup, zgodnie z za- 
sadą „konia trojańskiego“, jest sianie 
dywersji w szeregi katolickie przez: 
oswajanie ludz; z myślą, że współ- 
praca katolików z komunizmem jest 
możliwa, stopniowe zacieranie różnic 
ideologicznych, odrywanie tych ludzi 
od Kościoła. 

Dvwersja tego typu prowadzona 
iest systematycznie. Terenem jej 
działania są państwa katolickie: Pol- 
ska, Czechy, zachodnie Niemcy, Wło- 
chy, Francja, co wskazuje wyraźnie 
iaki jest jej istotny cel. 

Towarzyszy jej, jak wspomniałem, 
akcja ataku, przez inne znów czyn- 
niki, na Kościół i duchowieństwo, Po- 
za zamiarem podważania autorytetu 
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Kościoła u wiernych, chodzi tu i o 
ich zmęczenie psychiczne, o uczynie- 
nie ich podatniejszymi na propagan- 
dẹ „postępowych katolików“, w kon- 
sekwencji na rozbijanie jedności Ko- 
Ścioła od wewnątrz. 

W świetle powyższego jest jasne, 
że chrześcijanin, a w szczególności 
katolik komunistą być nie może. 
Nie wolno mu też w jakikolwiek spo- 
sób dobrowolnie przyczyniać się do 
rozwoju komunizmu, 

Ostatni Dekret Kongregacji Świę- 
tego Oficjum, z dnia 28 czerwca br. 
stwierdza to w sposób wyraźny, rzu- 
“ka na takich katolików ekskomu- 
nikę. 

Wałka dopiero się zaczyna. Będzie 
ona ciężka i długa. Komuniści uży- 
ją w niej jeszcze nie jednego nowe- 
go sposobu. Pewne jest wszakże. że 
będąc materialistami i stosując me- 
tody mmatemalistyczne — przegrają, 


ROSJANIE NA ZACHODZIE 


OGRĄŻENI po uszy w wydarze- 
niach, rozwijających się bezpo- 
średnio przed naszymi oczami i po- 
chłaniających całkowicie naszą wy- 
obraźnię, mało poświęcamy uwagi za- 
gadnien:'om, które, być może, nie są 
decydujące dla faktu odzyskania nie- 
podległości, ale będą rozstrzygać o jej 
utrwaleniu. Do rzędu tych zagadnień 
należy problem rosyjski, rozpatrywa- 
ny nie pod kątem siły wojującego 
bolszewizmu. ale jako potencjał 
polityczny, ekonomiczny i ludnoś- 
ciowy sąsiada, z którym łączy 
nas najdłuższa linia graniczna. 

Rosja liczyła w n 1939 22.688.000 
km kw., gdy USA liczą 7.839.000 km 
kw.. Chiny 8.755.000 km kw. a Indie 
4.079.000 km kw. 

Również potężnie przedstawiają Się 
jej możliwości gospodarcze na tym 
obszarze. Rosja położona w najdłuż- 
szym paśmie klimatu chłodno-umiar- 
kowanego posiada największą na świe- 
cie ilość stepu czarnoziemnego — psze- 
nicą obsiewa z górą 40 miln hektarów. 
Obok USA — Związek Sowiecki ma 
największe rezerwy węglowe. wielo- 
krotnie przewyższające rezerwy każde- 
go z dalszych producentów. Posiada 
80% przestrzeni drzewnej. zdatnej na 
przetwórstwo. Jest trzecim w świecie 
producentem bawełny. W zakre- 
sie rud żelaznych wysuwa się na dru- 
gie miejsce po Stanach Zjednoczonych 
— z uwagi na przygotowania wojen- 
ne, czyni w tym kierunku olbrzymi 
wysiłek. Jest głównym producentem 
manganu, niezbędnego dla produkcj: 
stali. Ze swymi 30 miln ton rocznego 
wydobycia ropy nie może się równać 
z Ameryką, stanowić jednak będzi: 
wobec nas plbrzymi czynnik siły go- 
spodarczej. Rozpoczęta eksploatacja 
szeregu zagłębi, ciągnących się wzdłuż 
zachodnich zboczy Uralu i środkowei 
Azji oraz rozbudowanie produkcji 
benzyny syntetycznej, wzmagają z 
roku na rok zasoby Rosii w materia- 
łach pędnych. 

W 1939 r. Związek Sowiecki liczył 
170 miln ludności. Wysoki procent 
urodzin z jednej strony a straty po- 
niesione w czasie wojny i śmiertelność 


w karnych obozach pracy musiały 
wpłynąć na zmianę tej cyfry. Różne 
obliczenia przyjmują, iż w dawnych 
granicach liczba ludności wynosi w 
chw.li obecnej od 160 do 180 miln. 


Bez względu na to. jak się potoczą 
dalsze losy Rosji, w jakich ona pozo- 
stanie granicach po podniesieniu się 
żelaznej kurtyny, jej ciężar ważyć 
będzie w sposób niezmiernie istotny 
na szalach niezależnego bytu państwa 
polskiego. Błędy w tym zakresie po- 
pełniane — nawet dzisiaj, kiedy pro- 
blem rosyjski przesłonięty jest całko- 
wicie problemem bolszewizmu — mogą 
odbić się fatalnie na naszej przy- 
SZłOŚCI. 


Aby nie popełniać błędów. trzeba 
się zaznajamiać możliwie starannie z 
wszystkim, co się składa lub składać 
będzie na rzeczywistość rosyjską. 
Z tego względu uważam za wskazane 
podać gaTŚĆ wiadomości o emigracji 
rosyjskiej, jako pewnym przyczynku 
do tej rzeczywistości. 
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Emigracja rosyjska po rewolucji 
1917 r. i przewrocie bolszewickim liczy- 
ła według niektórych obliczeń około 
3 miln ludzi, składających się 
głównie na warstwę przewodnią na- 
rodu. Przeżywała ona swój okres prze- 
rostu organizacyjnego. W samym Pa- 
ryżu było 38 parafii prawosławnych. 
Zarejestrowano tam 700 organizacji 
politycznych i społecznych, działają- 
cych na terenie półmilionowej rzeszy 
em'gracyjnej we Francji. Każdy były 
pułk miał swoje koło, a nie należały 
do wyjątków takie związki jak na 
przykład byłych rosyjskich praco- 
wników jubilerskich. W Paryżu, w 
Berlinie i wielu innych centrach za- 
chodnich ukazywały się codzienne pi- 
sma, tygodniki i periodyki rosyjskie. 

Po trzydziestu latach z tej masy 
rozrzuconej głównie po krajach bał- 
kańskich, Niemczech, Francji, Stanach 
Zjednoczonych i Argentynie, zostało 
niewiele ponad 300 tys. Starsi prze- 
ważnie już wymarli, trochę wróciło 
do Rosji, młodzież w większości uległa 
wynarodowieniu. Znak to oczywisty, 


że rozproszony i skłócony wysiłek 
organizacyjny społeczeństwa emigra- 
cyjnego nie potrafił spełnić swego 
zadania — groźne dla nas memento. 
Druga wojna Światowa wyrzuciła 
poza granice Związku Sowieckiego 
nową falę emigracji, liczącą. podług 
twierdzeń tutejszych sfer rosyjskich, 
ponad pół miliona głów. Jest to typ 
środowiska całkowicie odmiennego 
od dawnych „białych“ Rosjan. W 
przeważającej swej części są to byli 
żołnierze armii sowieckiej, wzięci do 
niewoli w czasie działań wojennych 
przez Niemców, a następnie zwerbo- 
wani przez gen. Własowa. Można 
przyjąć jako pewnik, że motywem 
wielu z nich była chęć ratowania się 
od śmierci głodowej w obozach jeniec- 
kich. byli jednak i tacy, którzy kiero- 
wali się ideowym celem uwolnienia 
ojczyzny spod jarzma bolszewizmu. 


Zarowno byli żołnierze Własowa 
jako też ci, których Niemcy zawlekli 
z Rosji na przymusowe roboty do sie- 
bie, a wreszcie i pojedyńczy Rosjanie, 
uciekający na Zachód zza żelaznej 
kurtyny, mają wielkie trudności w o- 
bracaniu się w świecie tak zasadniczo 
odmiennym od tego, który dotychczas 
znali. Przedstawiają też typ psychi- 
czny, specyficzny dla ludzi żyjących 
w niewoli, pod nieustannym strachem, 
czekających zawsze na komendę, nie- 
zdolnych do własnej inicjatywy. Stąd 
też przez czas jeszcze dłuższy stanowić 
będą jako całość środowisko bierne, 
choć na podstawie własnej praktyki 
i przeżyć świadomie wrogie w stosun- 
ku do ustroju panującego w Rosji So- 
wieckiej. 

Przywódcy emigracji rosyjskiej liczą 
jednak głównie na to środowisko, że 
odegra ono główną rolę przy budowa- 
niu podwalin przyszłego państwa ro- 
syjsKiego. Jest ono bowiem młode wie- 
kiem, ma bezpośredni związek uczu- 
ciowy z krajem i rozumie tamtejszą 
rzeczywistość. Usiłują więc odcyfro- 
wać w nim jednostki o wybitniejszej 
indywidualności, zbadać ich prze- 


szłość , często odtworzyć ich prawdziwe 
nazwiska i nawet prawdziwą narodo- 
wość. Emigranci ci bowiem, nauczeni 
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przykrymi doświadczeniami z okresu 
czasu, gdy Anglosasi wydawali ich w 
ręce sowieckie, podają się często za 
Polaków, Ukraińców, a w obawie przed 
terroryzowaniem ich rodzin w Rosji, 
zmieniają z reguły swe nazwiska i 
fałszują swoje dane osobiste. 


Charakterystyczne jest to, że nowa 
emigracja rosyjska odnosi się przy- 
chylnie do Polaków. W dużym stopniu 
wpłynęła na to życzliwa pomoc, jaką 
tym  zaszczutym ludziom udzieliło 
polskie uchodźstwo w Niemczech bez- 
pośrednio po zakończeniu wojny, 
chroniąc ich przed wydawaniem 
Związkowi Sowieckiemu. Jak twierdzą 
dość powszechnie, wynieśli oni już 
z Rosji przekonanie, że rabunek ziem 
polskich na wschodzie nie ostanie się 
z chwilą upadku bolszewizmu. Te 
opinie wpłynęły i na nastroje wśród 
przywódców politycznych emigracji 
rosyjskiej, którzy w wielu wypadkach 
zmienili swe stanowisko od czasu, gdy 
Kiereński w 1945 r. przyjmował pakt 
jałtański, jako podstawę nowych gra- 
nic polsko-rosByjskich. 
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Najliczniej reprezentowani są za 
granicą monarchiści, Szczególnie no- 
wa emigracja, chcąc dowiązać do ja- 
kiejś innej, nie-bolszewickiej, Rosji 
zachowała tradycję caratu. Ustrój de- 
mokratyczny jest dla niej pojęciem 
nowym i nieznanym dopiero dłuższy 
pobyt na Zachodzie może wykształcić 
obiektywny pogląd, co z tego ustroju 
da się przenieść na grunt przyszłego 
państwa rosyjskiego. 


Monachium jest siedzibą „Najwyż- 
szej Rady Monarchistycznej" z prze- 
wodniczącym Skarżyńskim na czele. 
Rada ta, powiązana również z kołami 
własowców, posiada rozgałęzienia w 
wielu krajach. 


W Nowym Jorku mieści się równo- 
rzędna organizacja monarchistyczna 
p.n. „Unia Imperialna*, z gen. Głoba- 
czewem na czele. W Argentynie działa 
osobna organizacja monarchistyczna, 
kierowana przez Sołoniewicza, oraz 
„Unia Suworowa', na czele której 
stoi gen. Helmston. 

Wszystkie wspomniane wyżej zwią- 
zki monarchistyczne w swej istocie 
różnią się między sobą niewiele, na 
ich rozbicie wpłynęły raczej względy 
taktyczne, terytorialna odległość, no 
i charakterystyczne dla emigracji spo- 
ry osobiste. Za głowę rodu carskiego 
i prawego pretendenta do tronu uzna- 
ją wielkiego księcia Włodzimierza, sy- 
na Cyryla, zmarłego na emigracji w 
1938 r., byłego admirała floty a brata 
stryjecznego Mikołaja II. Wielki ksią- 
żę Włodzimierz, prawnuk królowej 
Wiktorii, liczy dziś 32 lata, przebywa 
w Hiszpanii i bierze czynny udział w 
planach i pracach swego społeczeń- 
stwa. 

Rosyjskie związki monarchistyczne 
zapowiadają ustrój konstytucyjny w 
swoim kraju, oparty ną doświadcze- 
niach demokracji zachodnich. Tylko 
w Nowym Jorku skupia się koło cza- 
sopisma ,,Rosja", wydawanego przez 
Rybakowa, środowisko nieprzejedna- 
nych reakcjonistów, którzy chcieliby 
widzieć zachowany ustrój dawnej 
Rosji przedrewolucyjnej. 

Po wydaniu przez aliantów przy- 
wódców „Komitetu  Oswobodzenia 
Rosji“ w osobach gen. Własowa, gen. 
Truchina, gen. Meandrowa, gen. Ma- 
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łychina, gen. Żilenkowa, gen. Malcewa 
i innych w ręce bolszewickie, własowcy 
zorganizowali się w dwa główne zwią- 
zki: „Sztandar św, Andrzeja“ (S.A.F.) 
z gen. Glasenapem i płk Kisielewem 
na czele, oraz „Związek Bojowników 
Ruchu Wyzwolenia“ (S.V.O.D.) z płk 
Aładanem jako szefem. Ponadto 
istnieje „Centralne Kolegium Anty- 
komunistycznych Ośrodków Naro- 
dów Rosji“ (A.Z.O.D.N.R.) jako wy- 
raz polityczny nowej emigracji. 
Przewodz: mu płk Kromiadi. Obok 
tych głównych organizacji powojenne 
uchodźstwo posiada różne związki 
miejscowe w Wielkiej Brytanii, Belgii, 
Brazylii, Niemczech i innych krajach. 


. Niezależnie od organizacji typu po- 
litycznego, czy polityczno-wojskowego 
utrzymały się jeszcze związki ściśle 
wojskowe, jak „Rosyjski Związek Woj- 
skowy“ (R.O.V.S.) pod dowództwem 
gen. Archangielskiego, „Korpus Ro- 
syjski' pod dowództwem płk Ragoina 
i „Związek Marynarki“ pod dowódz- 
twem admirała Rusina. W Paryżu 
zorganizowano ostatnio „Radę Woj- 
skowych Zagranicą" z gen. Lampe ja- 
ko szefem sztabu a pod honorowym 
przewodnictwem wielkiego księcia 
Andrzeja, wuja pretendenta do tronu. 
Rada ta pomyślana jest jako ośrodek 
koordynacyjny dla wszystkich byłych 
wojskowych, 

Francja jest siedzibą „Uni; Demo- 
kratów“ z Miełgounowym, Sołowie- 
wem i Kartaszewym na czele. Wbrew 
przypuszczeniom, nie stanowią oni 
dalszego ciągu kadetów czy innych 
byłych partii rosyjskich, które nie od- 
rodziły się na gruncie emigracyjnym 
a zanikły całkowicie w Rosji, ale wy- 
rośli z dawnych ruchów socjalisity - 
cznych i przeszli ewolucję w kierunku 
umiarkowanym. Mają swoje oddziały 
w Niemczech, Austrii, Maroku i sta- 
rają się również odegrać rolę wśród 
nowej fali uchodźczej, gdzie poważną 
pozycję zajmuje dr Jurjew. 

„Socjal-demokraci odgrywają mi- 
nimalną rolę jako zespół organizacyj- 
ny emigracji, natomiast wywierają 
wpływ stosunkowo poważny na opinię 
dzięki poczytnemu czasopismu „Socja- 
listiczeskij Wiestnik*, pod redakcją 
Abramowicza i kwartalnikowi „No. 
wyj Żżurnał”, pod redakcją Karpowicza. 
wydawanym w Stanach Zjednoczo- 
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Zygmunt Nowakowski — Z KSIĘGI 
ZAŻALEŃ PIELGRZYMSTWA PÒL- 
SKIEGO. La Colonne. Bruksela. 
1949, Stron 156. Cena 6/9. 


Nowa książka Zygmunta Nowakow- 
skiego jest wyborem artykułów ogła- 
szanych w „Wiadomościach Polskich“ 
w okresie wojny, a ściślej biorąc od 
czasu zawarcia układu polsko-sowiec- 
kiego w r. 1941 do zamknięcia tego 
pisma ‘w pierwszej poławie r. 1944. Są 
to artykuły bądź felietony polityczne, 
obejmujące szeroki zasięg spraw. 
Treść tych artykułów dość dokładnie 
oddaje tytuł zbioru: są to istotnie żale 
emigracyjne dotyczące zarówno spraw 
najważniejszych, jak i mniej wa- 


znych, nawet tych, które w perspek- 
czasu i 


tywie późniejszych tragi- 
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nych. Dallin, autor wielu źródłowych 
prac o Rosji Sowieckiej, Kiereński, ja- 
ko symbol demokratycznej Rosji, i 
szereg profesorów pochodzenia rosyj- 
skiego, mających w Stanach Zjedno- 
czonych ustaloną już pozycję, są dal- 
szymi ważnymi narzędziami w polityce 
lewicowych czynników emigracji. Nie- 
mniej Rosjanie, którzy niedawno o- 
puścili swój kraj, twierdzą, iż sam 
dźwięk słowa „socjalisticzesk.:j", które 
stanowi nieodzowny przymiotnik bol-. 
szewickiej dialektyki. zawiera zapo- 
wiedź klęski dla ruchu politycznego 
w przyszłym państwie. 

W bogatym, jak widzimy, wachla- 
rzu stronnictw emigracji rosyjskiej 
nie brak i faszystów. Nazywają się 
oni „solidarystami' (N.T.S.). Charak- 
terystyczny dla nich jest styl kon- 
spiracyjnej pracy, co może ułatwiać 
przenikanie ich nawet przez bolsze- 
wików. Jest to nieliczny ruch, rekru- 
tujący się głównie z młodego poko- 
lenia starej emigracji. 
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Czy emigracja rosyjska odegra ro- 
lẹ w przyszłych wydarzeniach? Nie- 
słuszny jest pogląd. że wszystkie emi- 
gracje polityczne kończą się śmiercią 
naturalną, bezproduktywnie dla 
swych krajów. Widzimy chociażby 
w ostatnich kilku latach, iż emigracja 
włoska, choć bardzo stara, osiągnęła 
duży wpływ na bieg życia Włoch, wie- 
lu przywódców obecnych Niemiec po- 
chodzi też z emigracji. 

Nie można jednak przypuszczać, 
aby związki emigratów rosyjskich Z 
'ch krajem były tak silne po trzydzie- 
stu z górą latach całkowitego odcię- 
cia, iż w sprzyjających warunkach 
staną się poważnym czynnikiem we- 
wnętrznego tam przewrotu. Raczej 
może dokona tego jakiś ambitny ge- 
nerał sowiecki we współdziałaniu z 
elementami niezadowolenia w partii. 
Taki jednak generał nie podoła dzie- 
łu przebudowania ustroju państwo- 
wego, społecznego, gospodarczego ol- 
brzymiego państwa w duchu zasad. 
które będą obowiązywały w świecie, 
a których ani on an: jego pomocnicy 
nie będą rozumieli. Wówczas może 
przyjść kolej na tych Rosjan, którzy 
zżyli się z cywilizacją zachodnią. a 
będą w stanie znaleźć wspólny język z 
własnym społeczeństwem. 
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cznych wydarzeń wyda; 1 
dziś błahe. o na 
Zygmunt Nowakowski przed wojną 
wytworzył sobie jako publicysta swój 
własny styl. Felietony jego poruszały 
zarówno sprawy ważne jak i drobne. 
ironia przeplatała się w nich z ostro- 
znie dozowanym patosem, a najwy- 
mowniejsze były świadome niedomó- 
wienia, Ten sposób pisania nie wy- 
trzymał nacisku tragedii narodowej 
w czasie drugiej wojny światowej i 
na artykułach z okresu „Wiadomości 
Polskich“ widać jak stopniowo ustę- 
puje on coraz bardziej bezpośrednie- 
mu, stylowi publicystycznemu zna- 
czn:e mniej ujmującemu w karby 
uczucia autora, 


Autor „Księgi zażaleń“ jest czło- 
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wiekiem uczuć-konsekwentnych, bar- 
dziej konsekwentnych uczuć niż my- 
ŚL. Pewnych niekonsekwencji w osą- 
dach nie stara się on bynajmniej ukryć 
i podaje swoje artykuły w takiej po- 
staci, jak były pisane z dnia na dzień 
w ciągu wojennego trzechlecia, Po- 
Stawa uczuciowa natomiast jest u 
niego stała i jednolita. Jest to dość 
charakterystyczna postawa inteli- 
genta polskiego starszego pokolenia, 
a nawet powiedzieć można inteligen. 
ta krakowskiego. Jest on konsekwen- 
tnym romantykiem politycznym. in- 
tegralnym patriotą, wychowanym na 
literaturze polskiej XIX wieku. Ma 
kult pamięci Piłsudskiego, tradycyjne 
uprzedzenie do Watykanu, nieufność 
do Czechów, łatwość do uniesień r 
potępień. 


Dlatego właśnie, że postawa Nowa. 
kowskiego jest  charakterystyczna 
dla pewnego typu Polaka, artykuły 
jego posiadają wagę dokumentów. 
Dają one obraz trosk i zainteresowań 
polskiego emigranta politycznego w 
okresie wojny. Gdybyśmy oceniać 
mieli ten okres tylko z punktu widze- 
nia stosunku polityki polskiej do wiel- 
kich wydarzeń i zmagań, obraz byłby 
niepełny i jednostronny. Nowakow- 
ski pokazuje nam przekrój zaintere- 
'sowań polskiego inteligenta w prze- 
'łomowym momencie dziejów. Obok 
"sprawy niepodległości Polski, która 
‚dominuje nad całym życiem emigra- 
'cji, przedstawia także sprawy, o któ- 
„rych już się dziś przeważnie zapom- 
„niało, a które w swoim czasie były 
-palące i irytujące, jak np. sprawa 
: uniemożliwienia nauki żołnierzom, 
„intrygi Ministerstwa Informacji, nie- 
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Jedyna właściwie naprawdę działa- 
jąca agencja prasowa polska „Infor- 
macja Prasowa“ w  Quakenbrueck 
nie tylko nie ogranicza swej działal- 
ności w związku ze zmniejszeniem się 
liczby Polaków w Niemczech ale prze- 
ciwnie, rozwija swoje agendy. „Infor- 
macja Prasowa“ rozpoczęła ostatnio 
wydawanie serwisów obcojęzycznych. 
Pierwszy z nich w języku niemieckim 
ukazał się pt. In-Press'. Zawiera on 
informacje o życiu i stanowisku Po- 
laków przeznaczone dla cudzoziem- 
ców. w tym wypadku głównie dla 
Niemców. Pierwszy numer poświęcony 
jest przede wszystkim sprawie granicy 
polsko-niemieckiej i wykazuje jedno- 
litość i uzasadnienie stanowiska pol- 
skiego w tej sprawie. Podaje też in- 
formacje o tym co pisze zarówno emi- 
gracyjna jak i krajowa prasa o spra- 
wach niemieckich, a także o najważ- 
niejszych problemach polskich. Ser- 
wis ten spełnić może ważną rolę u- 
świadamiającą zarówno wobec sa- 
mych Niemców. jak, co może jest je- 
szcze ważniejsze, wobec koresponden- 
tów prasy zagranicznej w Niemczech 
i urzędników władz okupacyjnych, 

Równocześnie „Informacja Praso- 
wa“ zawiadamia o otwarciu redakcji 
paryskiej, na której czele stanął do- 
tychczasowy redaktor naczelny tej 
agencji p. Witold Olszewski. 

Na podstawie umowy z redakcjami 
dwóch pism, które zawiesiły wyda- 
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mądra reklama osobista gen. Sikor- 
skiego, próby wewnętrznego terroru 
na małą skalę, działalność cenzury 
polskiej, kompromitujące przykaza- 
nia rozdawane przyjeżdżającym do 
Francji żołnierzom, zmiany w Stosunku 
opinii angielskiej do naszej sprawy, 
niefortunne wystąpienia Mikołajczyka 
jako premiera, zjazdy dziennikarzy 
itp. Przeplecenie tych tematów z za- 
sadniczą walką przeciwko kapitulan- 
tom i z obroną tez polskich daje wła- 
Śnie ową proporcję, która nieźle ilu- 
struje życie polityczne emigracji w 
Londynie w czasie wojny. 

Dla kogoś kto w tym okresie nie 
był na tym terenie lektura artyku- 
łów Nowakowskiego będzie niewątpli- 
wie pouczająca, Ponieważ jest on, 
właśnie ze względu na typbowość swo- 
ich poglądów połączoną z dużym ta- 
lentem literackim, pisarzem popular- 
nym na emigracji, zbiór jego artyku- 
łów znajdzie zapewne chętnych czy- 
telników, mimo że ten typ książki 
jest jednym z mniej zachęcających. 
Dla przyszłego historyka natomiast 
„Księga zażaleń“ będzie bardzo po- 
żytecznym uzupełnieniem oficjalnych 
dokumentów i publikacji polity- 
cznych. Przedstawia ona oczywiście 
zupełnie indywidualne w wielu spra- 
wach poglądy autora, ale daje coś, 
czego nie znajdzie się w dokumentach, 
a mianowicie nastrój polskiego u- 


chodźstwa wojennego w Wielkiej 
Brytanii w czasie drugiej wojny 
światowej. 


Warto wspomnieć na zakończenie, 
że książka wydana jest bardzo este- 
tycznie i starannie choć skromnie. 


W. W. 


PRASIE 


wnictwo, a mianowicie „Pod Prąd“ 
(Fryburg) i „Zjednoczenie“ (Mona- 
chium) obsługę pozostałych ich pre- 
numeratorów przejęła paryska ,Pla- 
cówka'. 


ZJAZD STUDENTÓW 


W dniach 8 - 15 października odbył 
się w Londynie zjazd Zrzeszenia Stu- 
dentów Polaków Zagranicą. Po obszer- 
nych i wszechstronnych obradach wy- 
brano władze Zrzeszenia na rok 
1949-50 pod przewodnictwem inż. L. 
Angerera. 


WZNOWIENIE SIM'u 


W budynku Klubu Orła Białego 
otwarta została kawiarnia artysty- 
czna SiM (Sztuka i Moda) pod kie- 
rownictwem p. Zofii Arciszewskiej, 
założycielki* i kierowniczki znanej 
przed wojną kawiarni warszawskiej 
pod tą samą nazwą. 

Kierownictwo chce odtworzyć da- 
wną atmosferę kawiarni-salonu i 
prezentować nowe talenty. Projekty 
są dość ambitne. W grudniu mają 
być zorganizowane rewia mody i ba- 
zar świąteczny. Projektowany jest 
konkurs dla młodych poetów i mu- 
zyków na własną piosenkę, która by 
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zastąpiła zapomnianą piosenkę war- 
szawskiej kawiarni ( warto przypom- 
nieć, że w jednym z przedwojennych 
konkursów SiM'u brał udział Witold 
Małcużyński). W listopadzie zaś od- 
będz'e się staraniem Komitetu Przyja- 
ciół SIM'u bal, z którego dochód zosta- 
nie przeznaczony na cele społeczne, 

W sali StM'u w chwili obecnej wy- 
stawia swoje obrazy dwóch znanych 
i cenionych artystów — prof. Szysz- 
ko-Bohusz i K. Pacewicz. 


LISTY DO REDAKCJI 


( Odpowiedzialność za poglady wyrażone w li- 


stach do Redakcji ponosza wyłacznie ialus Gi 


torzy) 
W SPRAWIE RUCHU 
EUROPEJSKIEGO 


Szanowny Panie Redaktorze, 


Zwrócono mą uwagę na artykuł pt. 
„Ruch Europejski", zamieszczony w 
„Myśli Polskiej“ z marca br, W arty- 
kule tym znalazłem szereg twierdzeń 
wymagających sprostowania. 

,.1) Wedle artykułu w „Myśli Pols- 
kiej“, inicjatywa utworzenia grupy 
polskiej Ruchu Europejskiego malaz- 
ła się w mym ręku; z artykułu tego 
wynika ponadto, że wszystko, co się 
w tej sprawie działo aż do zebrania 
organizacyjnego Polskiej Rady Ruchu 
Europejskiego w dniu Z.lutego br. 
włącznie — było jak gdyby moją pry- 
watną inicjatywą. 

W rzeczywistości rzecz się tak mia- 
ła, iż z końcem października ub. r. 
Centralny Komitet Zagraniczny PPS 
uchwalił, iż inicjatywę stworzenia 
polskiej reprezentacji w Ruchu Euro- 
pejskim powinien podjąć zespół 
trzech osób, reprezentujących PPS. 
PSL i Stronnictwo Pracy. Tą samą 
uchwałą, Centralny Komitet Zagra- 
niczny PPS wydelegował mnie do tego 
zespołu. 

Wszystko, cokolwiek w tej sprawie 
od samego początku do bieżącej chwi- 
li czyniłem, działo się z polecenia 
Centralnego Komitetu Zagranicznego 
PPS oraz za pełną wiedzą i zgodą tegoż 
komitetu (którego n.b. jestem wice- 
przewodniczącym). 

2) Zupełnie nieściśle przedstawiła 
„Myśl Polska“ koncepcję zorganizo- 
wan:a Polskiej Rady Ruchu Europej- 
skiego, jaką wypracowałem rzekomo 
ja sam, a w rzeczywistości wyżej wy- 
mieniony zespół przedstawicieli trzech 
stronnictw. Prawda jest taka, że ze- 
spół ten wygotował plan zaproszenia 
do Polskiej Rady Ruchu Europejskie- 
go a) osób, związanych z czterema 
głównymi stronnictwami polityczny- 
mi w równej liczbie, tj. po 12 osób od 
każdego stronnictwa, b) kilku osób, 
związanych bądż to ze Stronnictwem 
Demokratycznym — 3 osoby, bądź z 
NiD'em — 4 osoby, c) szeregu osób 
niezwiązanych z żadnym  stronnic- 
twem, a wybitnych w różnych dziedzi- 
nach życia polskiego. Jeżeli przedsta- 
wiciele Stronnictwa Narodowego wy- 
sunęli propozycję „wprowadzenia 
znacznej ilości przedstawicieli róż- 
nych dziedzin życia polskiego poza 
partiami" to w każdym razie nie w 


rozmowach, w których brałem udział: 
przedstawiciele Stronnictwa Narodo- 
żadnych 


wego w rozmowach owych 
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propozycji ze swej strony nie wysu- 
nęli w tej sprawie, ograniczając się do 
zakwest onowania jednego czy dwóch 
nazwisk na przedstawionej im liście 
osób z Doza stronnictw. 

Jeżeli zaś chodzi o osoby, związane 
z głownymi stronnictwami pobtycz- 
nym, cóż w tym dziwnego, że — sko- 
ro miała obowiązywać zasada paryte- 
tu między tymi stronnictwami — Po- 
rozumienie Stronnictw Demokratycz- 
nych miało otrzymać trzykroć więcej 
miejsc niż Stronnictwo Narodowe? 
wynikało to po prostu z faktu, że w 
skład Porozumienia wchodziły i wcho- 
dzą trzy stronnictwa, a mianowicie: 
PPS, PSL i Stronnictwo Pracy. To 
ostatnie bynajmniej nie miało być 
wykluczone z Polskiej Rady R.E. Co 
prawda, zespół trzech stronnictw de- 
mokratycznych nie mógł wyznawać 
poglądu, wedle którego (jak to wyni- 
kałoby z artykułu „Myśui Polskiej“) 
jedyny wyraz Stronnictwa Pracy 
miałaby stanowić grupa, reprezento- 
wana obecnie przez pp. Sopickiego, 
Modrzewskiego, Marskiego, ks. Bran- 
dysa, Misiakowskiego i Tuczapskiego. 
Mimo to, w trosce o dojście do porozu- 
mienia, zespół trzech stronnictw de- 
mokratycznych wyraził gotowość u- 
mieszczenia najpierw trzech, a potem 
i czterech osób z owej grupy na liście 
12 osób, które z ramienia Stronnictwa 
Pracy miały wejść w skład Polskiej 
Rady R.E. Jednakże przedstawiciele 
Stronnictwa Narodowego Nieustępli- 
wie żądali dla tej grupy sześciu 
miejsc na Liście Stronnictwa Pracy — 
io ten „problem“, a nie o co innego, 
rozbiły się rozmowy ze Stronnictwem 
Narodowym. Nie pozostało do uczy- 
nienia nic więcej, jak zarezerwować 
12 miejsc dla przedstawicieli SN i od- 
być zebranie założycielskie Polskiej 
Rady R.E. bez udziału Stronnictwa 
Narodowego. 


3) „Myśl Polska“ twierdzi, jakoby 
zwołane przeze mnie w dniu 2 lutego 
br. zebranie organizacyjne Polskiej 
Rady „zakończyło się zupełnym nie- 
powodzeniem, gdyż na kilkudziesięciu 
zaproszonych przyszło kilkunastu”. W 
rzeczywistości między liczbą uczestni- 
ków zebrania (które zwołałem nie 
„sam“ — jak twierdzi „Myśl Polską“ 
— lecz w imieniu grona inicjatorów, 
upoważnionych przez trzy stronnic- 
twa demokratyczne) a przebiegiem i 
wynikami tego zebrania nie było żad- 
nego związku. Tak się no. złożyło, że 
spośród zaproszonych członków PPS 
mogły przybyć na to zebranie zaled- 
wie dwie osoby, z czego jednak nie 
trzeba wyciągać żadnych wniosków 
na temat stosunku PPS do tego ze- 
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brania, bo stosunek ten był z natury 
rzeczy całkowicie pozytywny. Ale i tak 
uczestnictwo w zebraniu nie było wca- 
le słabe: zaproszonych ogółem było 
29 osób, odmówiła 1 osoba, przy- 
było 14; odsetek nienajgorszy, bo po- 
łowa, 

„Daleko idące zastrzeżenia“ wysu- 
nęli na zebraniu jedynie trzej pano- 
wie z NiD'u, a przyłączyła się do nich 
jeszcze jedna osoba z grona pozapar- 
tyjnych: w sumie 4 osoby na ogolną 
liczbę 14. Można je było przegłosować; 
również mogłem był jako przewodni- 
czący zebrania zamknąć je bez 
ucnwał; woiałem pozwolic panom z 
NiD'u, by pokazali, że potrafią lepiej 
zrobić to, co — ich zdaniem — mnie 
się nie udało; jednakże do tej pory 
nie potrafili. 

4) Miejsce dla Polski w Międzyna- 
rodowym Komitecie Wykonawczym 
jest przewidziane i może być obsadzo- 
ne po utworzeniu się Polskiej Rady 
R.E. Jej tworzeniem zajmuje się ko- 
mitet, zainicjowany w dniu 2 lutego 
br. przez p. Rowmunda Piłsudskiego 
z NiD'u; jak to podkreśliła „Myśl 
Polska“ — ja w skład tego komitetu 
nie wchodzę, więc nie będę tu wyja- 
śniał, dlaczego jego działalność nie 
okazała się płodna, 

Na zjazd w Brukseli zaproszony zo- 
stałem przez przewodniczącego Mię- 
dzynarodowego Komitetu Wykonaw- 
czego R.E., w imieniu tegoż Komitetu. 
Na zjazd pojechałem za zgodą i po- 
parcrem PPS, PSL, Stronnictwa Pracy 
i Stronnictwa Demokratycznego — 
jak dla mnie, poparcie najzupełniej 
wystarczające. Zgodę i poparcie tych 
samych stronnictw uzyskał również 
p. Raczyński, Odmówiły swego popar- 
cia Stronnictwo Narodowe i NiD — 
zaprzeczać nie myślę. 

Wreszcie pragnę stwierdzić, że „wra- 
żenie" „Myśli Polskiej“, jakoby kandy- 
datura moja i p. Raczyńskiego była 
od paru tygodni postanowiona i za- 
twierdzona przez egzekutywę „Euro- 
pean Movement", niezależnie od to- 
czących się wśród ugrupowań pols- 
kich rokowań — jest mylne, 

Łączę wyrazy poważania. 
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